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Lwów d. 2, lutego. 

(Zatwierdzenie statutów krakowskiej akade- 

mii umiejętności. - erwanie z Polakami. = 
Sprostowanie obywatelskie „Szomer Izraela.“ 


Czytamy na czele nijeurzędowej części 
Wiener Ztg. z d. 31. z m: 

„Najj. Pan najw, postanowieniem z dnia 
zs. stycznia b. y. raczył} uchwałę Krakow- 
skiego Towarzystwa przyjaciół nauk względem 
przeobrażenia tegoż Towarzystwa w akademię 
umiejętności, którą wypowiedziany najwyż, 
reskryptem z dnia 2. maja 1871 r. zamiar 
Najj. Pana spełniło,  najłaskawiej przyjąć do 
wiadomości jį uchwalony przez Towarzystwo 
projekt statutów akademii zatwierdzić. 

„ »tTotektorem tej pod opieką Najj. Pana 
stojącej akademii, raczył Najj. Pan najwyż. 
reskryptem z dnia 28. stycznia b. r. miano- 

Waś najmiłościwiej Swego pana brata, J. c. K. 
fysokość  arcyks. Karola Ludwika, a tegoż 
Następcą tajnego radcę, Alfreda hrabiego Po. 
tockiego. 

„Zarazem raczył Najj. Pan dla Świeżo 
założonej akademii, wyznaczyć z swej kasy 
prywatnej dar w sumie 20. 000 złr.“ 

Akademia ta może wiele dobrego wy- 
Świadczyć krajowi; godzi się przeto zapisać 
tu, że projekt ten dojrzał za rządów hrab. 
Alfr. Potockiego jako ministra-prezy- 
denta, i p, Stremayera, jako ministra wy- 
znań i oświaty, został przez cesarza zatwier- 
Eon za rządów hrabiego Hohenwarta, 
a statuta potwierdzone Znowu ża ministerstwa 
oświaty p. Stremay era. Założenie tej aka- 
femij zawdzięczyć zresztą należy osobistej 
Przychylności cesarza dla Polaków, inaczej 
niezawodnie, mimo Pp. Stremayera, gabinet 
Auerspergowski byłby całą sprawę odwlekał 
az do swego upadku. 

Byt zresztą akademii jeszcze nie jest 
zapewniony, gdyż większość centralistyczna 

ady państwa, może w budżecie odmówić na 
nig funduszów państwowych. 


Stary Frmdbł. pisze w swym wtorko- 
sz SEE popołudniowym: „Z kilku stron 
komita a? dzisiaj, że szanse rozpraw w pod- 
chwili, g, pomyślnie stoją, mianowicie od 
je r gdy Polacy mieli sposobność poznać, 
sadzi anowisko rządu jest silniejsze, niż zrazu 
~ J że na spodziewane od hr. Andras- 
ię oDśreie zgoła liczyć nie mogą, jeżeli 

ie będą umieli porozumieć si zg bi t 
Hr. Andrassy właśnie Przed kilk ONES 
Świadczył pewnemu posłowi OE któ. 
rego ostatniemi czasy przeznaczane ną” RT 
dę ministra bez teki (hr. L. Wodzicki , 9 s 
twarcie, aby Polacy z gabinetem CA K 
ga na serjo się liczyli.“ ia | 

Na Andrassego Polacy nigdy nie liczyli, 
ale zawsze wiadomość Fremdblatu co do 
niego uważamy za sztuczkę, dążącą do u- 
twierdzenia centralistów w oporze przeciw 


Kronika Lwowska. 


q wuzykalna we Lwowie, — Ji 
rzuty, cz utki. — Unde irae. — £a- 
dzialalnbs p. Mikulemu, — Krótki rys 
zykalnej p, Mikulego i skut- 


ki tejże. — Utopia z 
mazania konserwato- 


rjum lwowskiego. — a n A 
musycznego i muzykalm t lowarzystwo: 
usyczneg na nwbliczność lwow- 
ego,) 


(Kryzjs 
przyczyny i 


ska. — Młoda szkoła p. Mikule 


Niezwykły jak na te spoko ojne 
rwetes i miezapamiętane od czasów 
krucjaty wyborczej 1. 1869 wzburzenie my. 
słów opanowało ostatniemi dniami Lwow, Dra- 
Bie cały — i to nie, jak dotąd A sfe- 
» Jego polityczne administracyjne lub finan- 
sowe, al > „ w którycł 
doj A e sfery muzykalne, sfery, 2 W ch 

ye czas panowała Zawsze zgodno i ar- 
Don odpowiednia ich naturze i powołaniu. 
widziąn że w ciągu tych kilku dni ostatnich 
ście, nt o dorożki, uwijające się licznie po mie- 
stopni ji Łełnione uczniami Euterpii wszystkich 
rzach my machi muzykalnej, dość, że na twa- 
szkańców p „slnyah i półmuzykalnych mie- 
czekiwanie KAN widać było niespokojne 0- 
ruch gorąę izbę czy, które przyjść maja, i ów 
miętność agitano a. alnionujący wszelką na- 
rąco poraz eyna; dość, że rozprawiano g0- 
nych stosunką A od lat wielu o muzykal- 
przeistoczeniu in Wowa. o ich ewentualnem 
się walnem zgroma "Ob? owaniu, o zbliżającem 
cznego; dość, że 3m4 Towarzystwa mU- 
zy zadawą y 
po cichu pytanie, kto też BA "a sobie głośno i 
dyrektorem Towarzystwa Stanie przyszłym 
kwowie? Tak. rozbierano kę agi CZNEgO we 
kierownictwa lwowskiego DRA Je Przyszłego 
ów! Z ust do ust przechodziłą Pele muzy- 
Wieść, że p. ) Mikuli złożył swój ur, e 
tora, że Wydział poszedł za jego p rzyjcłą- 
dem, że Towarzystwo muzyczne zosta a 
stanie zupełnego bezkrólewia, którego końca 
I rozwiązania trudno przewidzić. 


Niedarmo to powiadają filozofowie, zę 
małe przyczyny rodzą nieraz wielkie skutki. 
tą malutką przyczyną, która sprawiła taki 
przewrot w ustalonych oddawna stosunkach 
muzykalnych Lwowa, był lichy, bezimienny 
artykulik, wydrukowany kilka dni temu w 
Dzienniku È olskim, artykulik, który skłonił 
p. Mikulego i Wydział Towarzystwa muzy- 
cznego do wyż wspomnianego kroku. Dziwną 


CZASY, 
sły: nej 


We Lwowie, Piątek dnia 2 Lut utego 1872. 


żądaniom cialicji, i-to za sztnczkę. z biur 


ministerjalnych pudsuniętą. 


Obaczmy, go w kilka godzin potem, w 
środowym numerze porannym pisze Nowa 
Presse na czele. Niepodobna nam całego 
przytaczać artykułu. Woła, że należy wziąć 
w vpiekę pół miliona Niemców w Ga- 
lieji (!1), ratować ich szkoły i narodowość, 
gdyż „Polacy właśnie na niemieckie siedli- 
ska kultury z nieubłaganą rzucili się niena- 
wiścią, jak dowodzi jek boleści miasta Biały. 


Miałażby ta siedziba niemiecko-protestanckiej ' 


oświaty i pracowitości być wydaną panowa- 
niu polskiemu?“ Dalej wskazuje na „trady- 
cyjną, historyczną" nienawiść Rusinów do Po- 
laków — że Rusini po synowsku przyjęli 
rządy austrjackie, podczas gdy tego o Polakach 
powiedzieć nie można. „Teraz właśnie, gdy 
nadanie bodaj częściowe rezolucji jest praw- 
dopodobnem, teraz narodowe uczucie Rusi- 
nów staje dęba (bdwmt sich) przeciw bar- 
barzyńskiemu wydaniu ich na pastwę rasy 
rywalizującej. Nie śmiemy twierdzić, iżby 
stronnictwo wiernokonstytucyjne miało zatkać 
sobie uszy na ten krzyk trwogi przed uci- 
skiem narodowym.“ Jeżeli p. Potocki jako 
minister -prezydent nie mógł z. Polakami 
dojść do ugody, to jakże Polacy dzisiaj się 
ugodzą? Jak nadać rezolucję, przed którą 
Potocki, znając swoich, ze zgrozą się cofnął? 
Nadanie Polakom panowania autonomiczne- 
go odgrodziłoby Galicję od postępów kultury, 
a nawet cofnęło by ją wstecz z tego stopnia 
kultury, na którym ją Niemcy postawili. 
Toby tem mocniej odłączyło ten kraj od re- 
szty państwa — a na to państwowy rozum 
stanu nie pozwoli. I choćby stronnictwo dla 
swej korzyści na to pozwalało, to nie może 
pozwolić rząd. Zresztą nadawszy coś Galicji, 
wszystkie stronnictwa federalne atak by przy- 
puściły. Nowa Presse tak kończy: 


„Jeżeli zatem ugoda z Polakami bez 
szkody dla państwa ma być zawartą, to na- 
leży ją szczegółowo zbadać, a mianowicie ob- 
warować interesa niemieckie Ww Galicji, 
uwzględnić należycie stanowisko Rusinów 
i gwarancjami otoczyć, a nareszcie postarać 
się 0 to, aby postęp prowincji pod względem 
kultur y nie był zupełnie na pastwę, lekko= 
myślności poiskiej wydany. Prawda, że tru- 
dno tym wszystkim wymogom zadośćuczy- 
nić -— bo, ugoda polska w swej rdzeni jest 
temu na wskróś wrogą. Polacy pragną au- 
tonomii tylko na to, aby stłumić Żydów, (a 
więc Oni są owym pół milionem Niemców; 
p. r. G. N.) i módz otrząść się z wszelkich 
resztek kultury niemieckiej, Ale im więcej 
jednostronnymi są Polacy, tem więcej na- 
leży interes państwa mieć na oku. Bo nie 
chodzi o zaspokojenie popędów chwilowych, 
ale o przyszłość, 0 Stan trwały.“ 

Środowy Tagblatt donosi: „Jak z pod- 
komitetu słychać, rozprawy doszły już do 
Szczegółowego rozbioru finansowych punktów 
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wyda się rzeczą, że p. Mikuli, który przez 


z tyle dzierzył władzę samowładnego dykta- 
ee, ziedzinie stosunków muzykalnych 


tak błahą przyczyną uczuł się spo- 
wodowanym do kroku iak decydującego. Fakt 

zuchwały, bezwzględny ton, w 
jakim zredagowany był wyż pomieniony ar- 
tykulik, okazuje, ze odwagę bezimiennego ry- 
cerza Wspiera i zagrzewał z tyłu ukryty Za- 
stęp stronnictwa wylęgłego w samemże To- 
warzystwie muzycznem, nieprzyjaźnego p. Mi- 
kulemu a dość silnego, aby go zniewolić do 
tak stanowczego postępku. Tak jest w isto- 
cie, i to właśnie powoduje nas do traktowa- 
nia sprawy bardziej na serjo, niż byśmy to 
uczynili w innym razie. „ 


Zarzuty szerzone w rzeczonym artyku- 
liku przeciw p. Mikulemu, są nadto ogólni- 
roza M” Aby wymagały szczegółowego 
ktowała: je a pierwszy rzut oka widać, że dy- 

raśnięta ambicyjka dyletanta, 


zawiść o 
całej R staps == motywa, które pomimo 
o indywidualnej natury swojej są 


jednak w st 
Ee A: BAĆ ab, z czasem całe 
obecn ~ vo się stało W 

ym razie, Autorem ich jest 

dyletant, który f: Jest widocznie 
który fałszywie grał lub śpiewał, a 
upomniany o to przez p. Mikulego w sposól 
któryby może wymagał, a K d posóh, 
zasługiwał sa. 5 h. w każdym razie 
draźliwości art pan iwienie ze względu 
na wszelki JStycznie zbudowanych uszów 
yć dyssonans, uczuł zawiść w swem 
u i boleść zranionej ambicji artystycznej. 
U zwolenników i towarzyszy w takich razach 
nietrudno, zwłaszcza ambicja dyletanta sto- 
kroć jest "jeszcze drażliwszą niźli uszy arty- 
sty, a tam, gdzie wielu gra i śpiewa, zwykle 
więcej jest. takich, ktorzy to czynią fałszy- 
wie niżli takich, którzy to czynią dobrze. 
Ot, i po niejakim czasie „Stronnictwo“ goto- 
we. I autor artykuliku w imieniu „stronni- 
ctwa* swego woła, że „muzyka upada we 
Lwowie, że szerzy się obojętność dla niej 
między publicznością, że p. Mikuli bezwzgłę- 
dnem występowaniem swojein dopuścił do te- 
go, że wielu dyletantów zaprzestału czynny 
brać udział w Towarzystwie, a znowu inni 
* formalnie odtrąceni zostali, że p. Mikuli mu- 
zykę uważa tylko za rentowny dla siebie in- 
teres, kultywuje prywatną grę fortepianową 
a niepamięta o krzewieniu muzyki na instru- 
agentach smyczkowych i dętych, że nie my- 
M 1 0 utworzeniu krajowego konserwatorjum* 
bór p będziemy wdawać się tutaj w roz- 
z dvl wedi, jak p. Mikuli cbchodzić się ma 
Jietantami i wiele przynoszą mu prywa- 


rezolucji galicyjskiej; prawno-polityczne już | 


są przedyskutowane. Zawsze jednak upłynie 
z 10 dni, pim podkomitet będzie mógł kū- 
misji przedłożyć sprawozdanie.“ Według N. 
Pr. mają się rozprawy podkomitetu już w 
tym tygodniu ukończyć. Dalej pisze Tagblati: 
„Jak słychać w kołach poselskich, toczą się 
dalej j rokowania między rządem a posłami 
pewnych grup krajowych, pod któremiby wa- 
runkami ci posłowie głosowali za reformą 
wyborczą. Zapewniają, że dotychczasowe kon- 
ferencje w tej mierze nie są bezowocne, i że 
tak ruscy (Janowski? p. r. G. N.) jak i 
kraińscy posłowie dali się z tem słyszeć, Że 
pod względem reformy wyborczej poprą in- 
tencje rządu, jeżeli reprczentacja państwowa 
uchwali ustawy, któreby prawa narodowości 
ruskiej i kraińskiej zapwarantowały.* 


Politik podaje następującą krótką ko- 
respondencję z Wiednia, d. 29. z. m.: „Do- 
noszę wam na pewne, że jen, Koller „(namie- 
stnik Czech) otrzymał informację, że sejm 
czeski w tej chwiii będzie rozwiązany, skoro 
Połacy uchwalą wystąpić z Rady państwa. 
Ministerjun spodziewa się, że nowe wy- 
bory w Czechach i Galicji załatają 
powstałe ztąd luki w Radzie państwa. Liczy- 
my na to, że historyczna szlachta czeska (fe- 
deralna) znowu zwycięży.*.. 


Z Brodów podaje MNówa Presse nastę- 
pujący telegram: „Przed' załatwieniem ugody 
cesarz nie zasankcjonuje uchwały sejmu ga- 
licyjskiego względem spolonizowania gimna- 
zjów niemieckich.“ 


Pod napisem: „Lwów d. 25. stycznia”. 
podaje Nowa Presse następującą wiadomość: 
„Od wydziału stowarzyszenia Szomer Isracl 
otrzymujemy pismo, które prostuje naszą ko- 
respondencję ze Lwowa d. 25. stycznia, do- 
tyczącą spolonizowania tamtejszego gimna- 
zjum niemieckiego, w ten sposób, że stowa- 
rzyszenie to nie podawrało do krajowej Rady 
szkolnej prośby, aby połonizacja stopniowo 
przez ośm lat się odbywała, ale że owszem 
uchwaliło, zupełnie w tej sprawie nie brać 
udziału. Według zdania bowiem stowarzysze- 
nia tego, owa uchwała sejmu galicyjskiego 
nie dotyczy żadnego interesu, specyficznie ży- 
dowskiego, i wyznanie nic nie ma do 
czynienia z kwestjąjęzykową.* 


Pod „Przeglądem politycznym* podajemy 
ciekawy wypadek z wtorkowego posiedzenia 
Izby posłów. 


Wobec powyższego -sprostowania lwow- 
skiego stowarzyszenia żydowskiego Szomer 
Israel, nie wypada nam dzisiaj bez komen- 
tarza 'podać nienawistnego krajowi głosu ży- 
da ze Lwowa, o którym wspomnieliśmy wczo- 
raj. Podamy go jednak wkrótce wraz z ko- 
mentarzein. 


tne lekcje fortepianowe, chodzi nam tylko 0 
wpływ, jaki wywierało i wywiera kierowni- 
ctwo p. Mikulego na rozwój Towarzystwa 
muzycznego jako instytucji krajowej, i ogólny 
ruch muzykalny we Lwowie przez czas jego 
dyrekcji. 

Kto przypomina sobie stan Towarzystwa 
muzycznego i w ogóle stosunków muzykal- 
nych we Lwowie za czasów Ruckgabera. po- 
przednika p. Mikulego i bezstronnem okiem 
zechce porównać go ze stanem dzisiej- 
szym, ten uwolni mnie pewnie od pró- 
¿nego mozołu zbijania zarzutu , jakoby 
pod dyrekcją p. Mikulego nastąpił upadek i 
zobojętnienie dla muzyki. P. Mikuli bawił 
podówczas w Czerniowcach, gdzie był dyrek- 
torem tamtejszego Towarzystwa muzycznego 
z roczną pensją 1300 złr. Uwiadomiony przez 
przyjaciół o smutnym stanie Towarzystwa 
muzycznego i w ogóle muzyki we Lwowie. i 
zachęcony przez nich, a zarazem upatrując 
tutaj dla talentu swego obszerniejsze pole 
działania, przeniósł się do Lwowa, i otrzymał 
posadę dyrektora Towarzystwa muzycznego 
z roczną pensją 900 złr. i innymi warunka- 
mi, o wiele mniej korzystnymi, niż je miał 
w Czerniowcach. — Od tej chwili rozpoczął 
pracę ciężką, zmudną, przykrą, na każdym 
kroku utrudnianą, jaką była reorg sanizacja To- 
arzystwa muzycznego, rozbitego pod kiero- 
wnietwem poprzedników jego. Z jakiemi tru- 
dnościami miał do walczenia, jak je pokony- 
wał, z jaką wytrwałością i poświęceniem cza- 
su i kieszeni własnej, o tem wiedzą lepiej 
ci, co go najbliżej otaczali, niżli szerszą pu- 
bliczność, bo p. Mikuli nie chełpił się tem 
publicznie. A jednak, gdybym się nie lękał 
być niedyskretnym, mógłbym datami i fakta- 
mi przytoczyć niejednę ofiarę, jaką p. Mikuli 
z czasu i kieszeni swojej poniósł dla dobra 
Towarzystwa muzycznego, dla rozbudzenia 
zapału i interesu dla muzyki!.., 


Jaki jest dzisiejszy stan Towarzystwa 
muzycznego, jakie są stosunki muzykalne 
Lwowa po tyloletniej pracy i usiłowaniach?. 
Odpowiednio do materjalnych stosunków To- 
Warzystwa, uznane zostały przez muzyków, 
ludzi talentu i głębokiego znawstwa, jacy w 
ostatnich latach zjeżdżali do Lwowa na kon- 
certa, odpowiednio powtarzam, do mate- 
rjalnych stosunków Towarzystwa muz.. za 
niepozostawiające nic do życzenia. Trudno 
aby Towarzystwo, posiadające rocznego 
dochodu zaledwie 6000 złr., mogło założyć i 
utrzymać osobne konserwatorjum krajowe, 
jak tego chce autor owego artykuliku Deien- 


z 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Naro 
przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (da- 
wuiej ulica Newa liczba 201) W KRAKI 
WIE: Ksiegarnia Józeta Czecha w rynku. W PARI- 
ŁU: na calą Francje i Anglja jedynie p. pułkownił 
Raczkowski, rue du 'pontde Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: 
p. Haasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A. 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmuja nie ze opłata Ó centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dre- 
kiem, Oprocz wpłaty stępiowej 39 ct. za każdorazawe 
umieszczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE njeopieczentowane nie 
ulegają trankowanio. 
Manuskrypta drobne nie zwracają mię, lecz by- 
«nja niazczone. 
pa" e= 


Potrzeba ufundowania katedry 


gramatyki porównawczej i histo- 
rji literatur slowiańskich na 
wszechnicy lwowskiej. 


I. 


Wiek nasz, aczkolwiek przejściowym 
zwany, ma jednak wielkie swe zasługi, 
szczególniej w dziedzinie naukowej. Po- 
sunął on, rozwinął, w system ujął nau- 
ki przyrodnicze, i na nową drogę wpro- 
wadził filologię. Dwie te gałęzie wiedzy 
ludzkiej, potęgą geniuszów dzisiaj wyja- 
śnione, przysposobionemi zostały do wy- 
dania obfitych w przyszłości*łowoców. Szcze- 
gólniej filologia olbrzymie w naszych cza- 
sach zrobiła postępy, od czasu gdy wy- 
szła z ciasnego koła greczyzny i łaciny, 
w których dotąd była zamkniętą, na sze- 
rokie pole badań językowo-porównawczych. 
Fr. Bopp, twórca gramatyki porównaw- 
czej, cały nowy świat otworzył przed 
filologią; ważność jej wskazał i wielkość 
zadania przedstawił, wytknąwszy drogę 
agi gik nauki tej rozwoju. l przeko- 
nano się, że języki t. z. DA gt nie SĄ 
alfą i omegą wiedzy filologicznej; że stano- 
wią one tylko ogniwawielkiego łańcucha, 
który obejmnje sóbą wszystkie, tak żywe 
jak i umarłe języki ludów rodziny indo- 
europejskiej; że nie one są źródłem, alo 
porówno z innemi mowami, źródło swe 
mają w umarłym przed wieki języku 
ksiąg świętych Hindu — sanskrycie. 
Jeśli więc dotychczasową filologię zwać 
można było jeziorem, tedy od chwili zja- 
wienia się gramatyki Boppa rozlewa się 
ona w szerokie morze, tonące w oceanie 
całości mowy ludzkiej, Rzucono się więc 
do nauki sanskrytu, na którego ważność 
dla filologii już Hnmboldt wskazywał. An- 
glia najliczniejszy dostarcza konityngans 
badaczów ; uczą się sanskrytu Francuzi, 
Niemcy; w końcu przekonanie o niezbę- 
dnej dla filologa potrzebie znajomości 
prastarej mowy Hindu, staje się powsze- 
chnam; aż Schleicher, gramatyką swą 
litewską i badaniem języków słowiańskich, 
Miklosich, i inni uczeni wskazują na fakt, 
dla nas znaczenia pierwszorzędnego, że 
filologia, jako taka, obejść się nie 
może bez znajomości języków 
słowiańskich; i dzięki temu to zda- | 


mika Polskiego! Myśl taka powstać tylko 

mogła w głowie kogoś, co nie wie, iż takie 
konserwatorjum muzyczne potrzebuje do u- 
trzymania swego co najmniej 100.000 złr. 
funduszu żelaznego! Zkądżeż wziąć taki fun- 
dusz ? 

P. Mikuli obowiązał się dawać rocznie 
tylko 4 wieczory muzykalne, a urządza ich 
18! O wartości artystycznej tych wieczorów 
orzekli kilkakrotnie ludzie, na których Sądzie 
polegać może nawet autor pomienionego ar- 
tykuliku; o wartości ich zawyrokowała w 
końcu sama publiczność, przez liczne na tako- 
wych uczęszczanie. A i wytworzenie takiej 
publiczności, jest jedynie owocem długoletniej 
pracy artystycznej i usiłowań gorących na 
tem polu p. Mikulego. Dlaczego teatr nie 
posiada u nas publiczności, obdarzonej deli- 
katnym smakiem estetycznym i zdrowym Są- 
dem? Artyści muzykalni, którzy zjezdali do 
Lwowa na koncerta, oświadczali jednogłośnie, 
że mało gdzie można znaleźć Poe +. 
znającą SIę na muzyce, i tak tra ny w tej 
micrze posiadający sąd, jak lwowska! A czy- 


ż to zasługa? 
ja Zarzucają p. Mikulemu, że zazdrośnym 


krytycyzmem zniechęca i odstrasza artystów, 
przybywających na koncerta. A czemuż za- 
wdzięczamy koncerta znakomitych muzyków, 
jakie słyszeliśmy w ostatnich latach, jeśli nie 
przeważnie osobistym z nimi stosunkom p. 
Mikulego? A czyż odbył się który z nich 
bez wspóludziału p. Mikulego? Czyż odbywa 
się kiedy we Lwowie jaki koncert dóbroł 
czynny, jakie przedstawienie amatorskie na 
cele miłosierne, bez bezinteresownego współ- 
udziału tegoż?.... 

Uskarzają się na bezwzgłędne obchodze- 
nie się p. Mikułego z dyletantami miernego 
talentu a wielkiej zarozumiałości, którem on 
takowych odstręczać ma od muzyki, odtrącać 
od Towarzystwa muzycznego, i zabijać w nich 
przyszłych geniuszów muzykalnych! A jednak 
widzimy u boku jego powstającą szkołę mło- 
dych, pełnych gorącego dla sztuki zapału 
artystów i artystek. rokujących najpiękniejsze 
nadzieje dla przyszłości sztuki ojczystej. 

Ale poco tu wiele słów tracić? Zbliżające 
się walne zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa muzycznego, rozstrzygnie los tegoż. Ży- 
cząc mu szczęśliwej przyszłości, spodziewamy 
się, że p. Mikuli z rąk całego Towarzystwa 
przyjmie napowrót urząd, który złożył obe- 
cnie za przyczyną nieprzyjaznego mu stron- 
nictwa. 
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niu najznakomiiszych uczonych nie znaj- 
dujemy prawie uniwersytetu w Europie, 
któryby nie miał katedry wyłącznie pò 
święconej językom słowiańskim. Katedry 
takie istnieją w dalekiej Anglii, ba w 
Stanach Zjednoczonych; tylko na zie- 
miach słowiańskich, z wyjątkiem Moskwy, 
nie spotykamy się z niemi; niema takiej 
katedry i na naszej wszechnicy, mimo 
że słuchacze jej urzędownie do dwóch 
słowiańskich narodowości należą. Świat 
cały interesuje się nami, gdy my obcymi 
jesteśmy sprawie, nas głównie dotyczącej, 
i milczymy wówczas, gdy o nas, bez nas 
radzą, jak gdybyśmy w podejmowanych 
usiłowaniach nie widzieli tej ważności, 
jaką dostrzegli już w nich inni, bez nas. 


Wychodząc ze stanowiska, Że kate- 
dra gramatyki porównawczej słowiańskiej 
i historji literatur słowiańskich na wsze- 
chnicy naszej ma dia kraju podwójną, bo 
naukowę i polityczną ważność, w przeko- 
naniu, że wyrażamy żądanie ogółu, do- 
magamy się u władz ufundowania rzeczo- 
nej katedry na uniwersytecie lwowskim, 
dalsze w tej mierze motywa odkładając 
do następnego artykułu. 


Przegląd polityczny. 
Austro-Węgry. 


Wtorkowe posiedzenie Izby posłów od- 
było się spokojnie, — zapowiadane burze nie 
nastąpiły. Za to wydarzył się fakt ciekawy, 
który w następujący sposób opisuje wiedeń- 
ski korespondent Czasu: 

„Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej Rady państwa, wydarzyło się intermezzo, 
które tu podnieść. winniśmy. Małe to zajście 
świadczy o naprężonym stosunku między de- 
legacją polską a stronnictwem wiernokostytu- 
cyjnem. Dotąd panował w Izbie zwyczaj, że 
Niemcy zwykle z Polakami się porozumiewali 
przy wyborach do komisji co do wyboru 
członków; w takich razach Polacy wyzna- 
czali z grona swego kilku posłów, a cała Izba 
głosowała na listę kompromisową, aby się 
głosy nie rozstrzeliwały. Dziś był między in- 
nemi na porządku dziennym wybór komisji 
w sprawie założenia akademii rolniczej w 
Wiedniu. Niemcy, podjudzeni przez p. Tin- 
tego, ułożyli sobie listę 15 członków, między 
nimi jednego tylko Polaka, prof. Piotrow- 
skiego. Omijając, Że w Wydziale tak liczaym 
| Polacy powinni mieć więcej niż jedniki re- 


Uwagi dla czytelników naszej 
prasy humorystycznej. 


(Dokończenie.) 


Po tych cytacjach jasną będzię dia ka- 
Zdego przyczyna, dla której mając artykuł 
fa pisma przed sobą, skorzystaliśmy 

z jego myśli i przytoczyliśmy nasze poglądy, 
poparte dowodami rzeczywistymi, do miejsco- 
wych naszych warunków stosującymi się. 

A teraz przejdźmy do /skutków, jakie 
sprowadziła na Francję bezwzględna. chęć 
wyśmiewania wszystkiego, w której osoba 
kronikę lwowską pisząca w Dz. Polskim, 
widzi zbawienie dla naszego kraju; oto jest 
odnośny ustęp : 

„Humorystyka ma u nas ogromne zada- 
nie przed sobą i obowiązkiem jej jest, ochro- 
nić nasz naród od błędu, w skutek którego 
tak nizko dziś upadła Francja; od łudzenia 
się i okłamywania się wzajemnego.“ 

Dz. Polski d. 31. Grudnia 1871 r. 

My jednak opierając się na powadze 
francuzkiego pisarza, wprost przeciwne mamy 
zdania 0 humorystyce a la Dz. Polski, ona 
to pomiędzy innemi stworzyła błędy które 
sprowadziły Francję do obecnego upadku, a 
0 których wspomniany pisarz wyraża się z 
niepospolitą siłą. 

Ostatniemi czasy, mówi on, krzyk po- 
wszechny powstał przeciwko artyście *) z za- 
wróconą głową, którego głos publiczny obwi- 
niał o zrzucenie kolumny Wandomskiej. Ww 
obec tego ogólnego krzyku przeciwko temu 
popędowi niedorzecznemu ku burzeniu, można 
tylko zrobić publiczności jedyny zarzut, t. j. 
że wypadalo wydać ten krzyk daleko wcze- 
Śniej, a nie wtedy, kiedy Życzenie rzeczywiste 
czy tam udane tego artysty, w czyn się za- 
mieniło. Niestety, ażeby Francja zdolną była 
spostrzedz, ze przygotowywany przez lat wiele 
pożar musi wreszcie wybuchnąć, potrzeba 
było głośnego i rzeczywistego runięcia spi- 
ŻOowej masy, potrzeba było, żeby dziesięć 
wspaniałych budynków w ogniu stanęło przy 
grzmocie armatnim domowej wojny, w obec 
radującego się najezdnika, Czy jednak dzi- 
siejsza Francja. pojęła już, że ten sinutny 
płomień dnia wczorajszego przez dwadzieścia 
lat był ze wszystkich stron. podsycany, że 
ta zaraźliwa choroba wyśmiewania, że złości 
niczem niepohamowane, nie robiące wyboru 


*) Imię artysty Courbet. 
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prezentanta, delegacja nasza mogła mieć słu- 
szną urazę do wiernokonstytucyjnych, iż wbrew 
B, dotychczasowym zwyczajom nie pytali się 
wcale Polaków, jakich sobie życzą posłów na 
liscie członków komisji, 

„Postępowanie to ganiło wielu Niemców, 
a przedewszystkiem sam prezes lzby p. Ho- 
pfen. Z tego powodu Polacy nie głosowali 
wcale, tak, iż wybory— ponieważ tylko 70 po- 
słów głosowało — były nieważne. Nastąpiło 
powtórne głosowanie na członków Wydziału, 
a lubo ta sama liczba posłów co poprzednio 
głosowała, prezes p. Hopfen oświadczył, że 
wybory są tym razem ważne, gdyż skonsta- 
tował w chwili oddawania kartek obecność 
100 członków w Izbie. Wstrzymanie się od 
głosowania nie zrywa bowiem kompletu Izby. 
Z Polaków należy do wspomnionego Wydzia- 
łu prof, Piotrowski; rzecz naturalna, że de- 
legacja przeciw temu wyborowi nie nie mia- 
ła, bo jej szło tylko 0 stronę zasadniczą. 
Moralnie rzecz wziąwszy, delegaja miała słu- 
szność, lecz mimo tego nie możemy zacho- 
wania się jej dzisiejszego nazwać politycznem. 
Jeżeli ta drażniąca wojna podjazdowa, wojna 
małemi środkami była konieczną, należałoby 
ją wydać na innem polu, nie zaś na polu 
oświaty, na polu akademii rolniczej w 
Wiedniu. Przeciwnicy nasi bowiem łatwo 
mogą wyzyskiwać dzisiejsze intermezzo i pod- 
nieść okrzyk, że Polacy niechętni są utwo- 
rzeniu akademii rolniczej w Wiedniu. Z dru- 
giej strony delegacja pozostaniem w Izbie, a 
p. Piotrowski udziałem w ukonstytuowaniu 
się Wydziału dali najlepszy dowód, że by- 
najmniej nie mieli zamiaru przeszkodzić 
utworzeniu akademii rolniczej, tylko zaprote- 
stować przeciw zachowaniu się wiernokonsty- 
tucyjnych.* 

Sprawa ta była jednak jeszcze cieka- 
wszą, niż ją opisuje korespondent Czasu. 
Najprzód przeraziło to centralistów, gdy Się 
obaczyli w fatalnej mniejszości, bo tylko w 
zastępstwie 70 głosów liczącem; ujrzeli, jaki 
los ich czeka, jeżeli, jak tym razem, i na 
przyszłość trzymaliby Słowieńcy itd. z Pola- 
kami. Powtóre w usunięciu się Polaków i ich 
towarzyszy od głosowania nad sprawą „głó- 
wnej akademii rolniczej, upatrywali zamiar;pro- 
testowania przeciw podnoszeniu tam tej spra- 
wy, jako do spraw krajowych należącej. Tyl- 
ko Nowa Presse oprócz tych domysłów, do- 
myśla się tego, co korespondent Czasu jako 
fakt podaje — ale oczywiście wszystkie te 
powody uważa za „dziecinne“. Zapewne, Po- 
lacy mają się centralistom powodować jak 
dzieci ! 

W Ost und West lamentuje ein galizi- 
scher Russe, że za Grekami, Serbami, Bół- 
garami, Polakami, Holzatczykami, Włochami, 
Czarnogórcami mocarstwa się wstawiały pi- 
smem i orężem — ale „dla 3 milionów Ru- 
sinów galicyjskich nikt nie ma ani słowa 
przychylnego, znizkąd dla nich poparcia; za 
nimi żaden rząd nie pisze nót, nie prowadzi 
wojny. A nawet potężna Moskwa nie uważa 
za swój obowiązek spełnić dzieła samarytań- 
skiego na swych sąsiadach i współplemień- 
cach. Wszyscy jak ów lewita pomijają Rusi- 
na. Ale niech się dobrze opatrzy, na kogo 
odpowiedzialność za to zastosowanie zasady 
nieinterwencji spadnie odpowiedzialność wo- 
bec Boga i historji!“ Biedny moskalofil ! 


Ziemie polskie. 


Korespondent z Kujaw do Dzien. Poen. 
przestrzega kraj o niebezpieczeństwie nowem, 
jakie grozi interesom polskim ze strony 
związku niemieckich nauczycieli, wylęgłym 
w Berlinie i tamze swój zarząd 0 20 kwa Bo poj  C nAW | AR. RW, 


i nikomu nie przepuszczające; że powietrze 


Związek w mowie będący chciałby i na na- 
sze ziemie się rozpostrzeć i polskich nauczy- 
cieli do siebie zagarnąć, Jakie ztąd skutki 
wynikłyby niechybnie — każden łatwo poj- 
mie. Związek ten  sparaliżowałby dzia- 
łalność nauczycieli naszych i  starałby 
się pokierować wszystko na „korzyść ger- 
manizacji. Nauczyciele polscy, stawszy się 
zależnymi od związku niemieckiego, 3 
ciliby natychmiast swą ` samodzielność ` 
musieliby tak być względem ludu jak uł 
tego życzyliby kulturtregierzy. Związek nie- 
miecki wprawdzie głosi, że język polski bę- 
dzie uwzględniony — ale to tylko frazesa. 
Korespondent mocno się użala, że dotych- 
czas ze strony polskiej nie uczyniono nie, 
coby mogło Niemcom drogę w tym KIEFŃGET 
przeciąć. „My już tutaj na Kujawach, po- 
wiada korespondent, mamy pierwsze próby 
pomysłów berlińskich, bo oto w Inowrocła- 
wiu zawiązał się komitet, wzywający nau- 
czycieli w powiecie do łączenia się w Towa- 
rzystwa powiatowe. Na czele komitetu stoja 
Niemiec, Żyd i Polak, (boć pewno P- 
galski liczy się do nas). Obrady toczą się 
Ww jezyku niemieckim, a ci panowie dowodzą 
nam, że język będzie równouprawnionym w 
stowarzyszeniu !“ W końcu ubolewając nad 
tem, że już w wielu miejscach | dali się kole- 
dzy (korespondent widocznie jest sam nau- 
czycielem) i ziomkowie wciągnąć do związku 
czysto niemieckiej natury, do związku w któ- 
rym pomiędzy 60.000 nauczycieli niemieckich 
polscy będą tylko garstką i znikną, kores- 
pondent odzywa się do ludzi dobrej woli, 
aby „zwrócili uwagę tych nielicznych wcią- 
gniętych do ferejnu, na krzywdę, jaką wy- 
rządzają, sprawie narodowej, torując drogę 
Germanii do przybytków wychowania na- 
szego“. 

W ziemiach polskich pod berłem nie- 
mieckiem, zanosi się na trzecią petycję do 
sejmu berlińskiego. Już pruska w sprawie 
równouprawnienia języka, tak samo jak pe- 
tycja ze wszystkich tamtejszych ziem na- 
szych, tycząca się dozoru szkolnego, odeszła, 
a teraz, z przyczyny odpowiedzi naczelnego 
prezesa prowincji Poznańskiej, hr. Konigs- 
marka, danej hr. Ponińskiemu, wice-marszał- 
kowi sejmu prowincjonalnego, która to odpo- 
wiedź wywołała powszechne oburzenie — po- 
stanowiono w kole poważnych obywateli, 
zanim sejm poznański będzie miał czas 
upomnieć się o obrazę wyrządzoną jego g0- 
dności, wystosować do sejmu berlińskiego 
osobną petycję o przywrócenie w szkołach 
języka polskiego, w myśl instrukcji mini- 
sterjalnej z dnia 24. maja 1842 roku. Nie 
można wątpić, powiada Kurjer Pozn., z któ- 
rego czerpiemy, że petycja taka, odpowiednio 
zredagowana, tysiącami pokryje się podpisów. 

Według obowiązujących od Nowego Ro- 
ku przepisów pocztowych w Kongresówce, 
adresy na listach w inny być pisane w języ- 
ku moskiewskim, tak samo jak to się dzieje 
od lat kilku na Litwie i Rusi. 

Według pism petersburgskich, komitet 
ministrów roztrząsał niedawno kwestję pod- 
dania pod ogólne przepisy prawa, czynności 
sprzedaży dóbr w gubernii mińskiej, osobom 
pochodzenia moskiewskiego. O decyzji nie 
wiadomo; lecz jeśli wypadła ona twierdząco, 
znaczyć to będzie, że rządowi moskiewskie- 
mu zdaje się, iż do takiego stopnia zgnębił 
już w Mińskiej gubernii element polski, że 
irena tę uważać może na równi z Mo- 
hylewską. 

Z powodu przeniesienia wielu spraw do- 
tyczących Kongresówki do ministerjum spraw 
wewnętrznych, istniejącego w Petersburgu, 


polecono powiększyć fundusz wydziału go- i się 


nem oderwaniem od spraw poważnych, po- 


zjadliwe, w którym wszystkie partje trzymały wtarzali politycy owych czasów. Podłożyć o- 


ludzi i przedmioty, że to wszystko razem 
było jedynie wysłańcem niszczenia, wysłań- 
cem na termin oznaczony. Czy Francja po 
tem doświadczeniu pojęła teraz, Że niezręczna 
rwałtowność, której się dopuszcza ktoś z pra- 
wa, wywołuje niechybnie niezręczną , gwałtu- 
wność na lewo; że wybryki i nadużycia je- 
unych, wywołują z konieczności wybryki i 
uadużycia drugich i Że kiedy zepsucie wierz- 
ha dotknęło, to i dół musi uledz temu ze- 
psuciu i próchnieniu. Francji pozbawionej po- 
litycznej wolności, zdawało Się, że nieogra- 
niczona wolność we wszystkiem innem jej 
pozostawiona, jest tylko niewinną kompensatą. 
„Rzucajcie się jedni na drugich, gryźcie się 
pomiędzy sobą, tylko mnie nie dotykajcie, 
powtarzała jej polityka cesarstwa,“ 
się rzucił na swego przeciwnika, podobny do 
gladiatora w cyrku rzymskim. Powstała bójka 
zażarta, krew się lała, a tłum zgłupiały przy- 
klaskiwał swym ulubieńcom, kolejno zwycięz- 
com i zwyciężonym. Bicz wyśmiewania, uży- 
wany właściwym tamtym czasom zwyczajem, 
ze Skóry obdzierał; każdy z szermierzy Z0- 
stawał napiętnowanym w krótkim przeciągu 
czasu. Było to zaprawdę okazałe widowisko. 
Co za wściekłość z jednej i drugiej strony, 
ileż jadu, ileż trucizny, wieleż było ukąszeń !! 
Na wszystkie strony odbywały się pojedynki 
na śmierć. Nie ma wątpliwości, że nikt nie 
umierał w tych bójkach szumnych i gada- 
tliwych, ale rozsądek i moralność publiczna 
z pewnością skonały w tych utarczkach, naj- 
częściej na wzgardę zasługujących. Cesarstwo 
tymczasem zacierało sobie ręce figlarnie i 
chwilami rzucało, niebaczne, na pastwę pu- 
bliczności jaką grubą sprawę, której fanta- 
styczne tak pod względem moralnym jak i 
materjalnym odsetki z kapitału były czerpa- 
ne... a Francja kwitła rujnując się, i wysta- 
wiła się z leciuchnem sercem na poćwierto- 
wanie, gdy kraj już więcej był niezdolny do 
obrony, ani na zewnątrz ani wewnątrz. Temu 
niepodobna zaprzeczyć. 
Jacyż obok cesarstwa ludzie byli spra- 
wcami takiego okropnego stanu społecznego! 
Kilku pisarzy dowcipnych, kilku _ przedsię- 


kła- 

biorców zgorszenia z miną mniej więcej u 
ciu, utrzymujących 
dną, biegłych w zepsuciu,, oki 


skle lotek, potwarców i źmij, 
00 toż i i 4 68 ukrytej zachęty rządu. 
Nie mogąc się oddać sprawom publicznym, 
trzebaż było przecie coś robić! 

Widzieć poniewieranie i dopiekanie że- 
lazem i ogniem, najzasłużeńszym obywatelom, 


est to rozrywką motłochu i salonu zbawien- własnych, z którymi w końcu trzebaż się po- | nić niepodobna, dał następną naukę pokole- 


i każdy | moralnym, 


gień pod utwory mistrzów własnych, wydać 
wojnę wszystkiemu mającemu wartość, stało 
się wtedy powołaniem. Francja powinna wie- 
dzieć, że w końcu była prawie cała spolnicą 
tych 'burzycieli wszelkiej uznanej zasługi. Bo 
czyż nie ona pozwoliła istnieć i zażywać po- 
myślności tym bezwiednym komunistom my- 
Sli. Ci podpałacze, w kałamarzu poczęci, któ- 
rzy w kolumnach niektórych pism, tak zwa- 
nych dobrze myślących, rzeczywiście zaś 
odchodowych jam literackich, nagromadzili 
stosy alnych materjałów, chcieliby się teraz, 
ale już zapóźno, wyrzec w obec historji, swo- 
jej misji zwiastunów podpalaczy z komuny. 
Tak jest, w ciągu lat dwudziestu oddawali 
się oni tej samej czynności pod względem 
jakiej godni wzgardy komuniści, 
w przeciągu oŚmiu dni zaślepienia i niedo- 
łęztwa, dokonali pod względem materjalnym 
na ulicach Paryża, opuszczonego na łaskę ich 
bezmyślnej wściekłości. 

Jakto! więc śmiem tych zawziętych prze- 
ciwników komuny i rzeczypospolitej, do któ- 
rych, razem udają tę samą nienawiść, pomi- 
mo że tak w czerwcu 1848 roku, jak iw 
maju 1871, sama tylko rzeczpospolita uśmie- 
rzyła te hordy, - które wy jej narzucacie; 
jakto! więc śmiem ich stawiać na równi z 
tymi, których kaźni oni najgłośniej teraz się 
domagają! A czemuż bym nie miał tego zro- 
bić? Jakaż różnica między nimi a tymi, któ- 
rych wszysey, prócz nich samych, mają pra- 
wo postawić wobee surowości kodeksu kar- 
nego? Któryż z nich nie próbował w swym 
kąciku obalić małej kolumny na własną rę- 
kę? Któryż z nich nie rzucał błotem w oczy 
zasłużonej sławie, gdzie jest ten uczciwy 
człowiek, w służbie publicznej będący, któ- 
regoby oni szczędzili? Jakaż jest ta myśl 
wzniosła i szlachetna, 
nich nieprzyjaciół ? Jakaż jest podłość, któ- 
rejby oni nie rozpowszechniali ? Któż to za- 
truł ducha publicznego, zepsuł obyczaje, zni- 
weczył szacunek wszelki, posiał nienawiść, 
podsycił niesnaski, wyszydzał moralność, po- 
waśnił wszystkie interesa, pomiędzy warstwa- 
mi społecznemi rozdział położył, i z piękne- 
go kraju Francji uczynił miejsce, na którem 
wszystko prócz dobrego wyrasta i wschodzi ? 
Któż zaszczepił we Francji wszystko złe, 
prawię nieuleczone, które ją do głębi nurtuje 
w przeciągu prawie ćwierci stulecia, Czyż 
nieprzeklęty spryt tych gałganduchów ? O nie, 
zapewne; nie wszyscy komuniści są tam, 
gdzie się zdaje. Każda partja miała swoich 


spodarczego tegoż ministerstwa, o 12.000 rs. ! abdykacji. Nie 


Niechęć rządu moskiewskiego do rozwoju 
przemysłowego w Kongresówce okazała się 
przy tej sposobności na nowo, gdyż sumę tę 
polecono ściągnąć w jednej połowie z miast, 
a w drugiej z opłat ubezpieczeń od ognia. 

W Poznańskiem, w Mosinie, gdzie od lat 
kilku istnieje już Towarzystwo kasy poży- 
czkowej, zawiązało się niedawno Towarzystwo 
przemysłowców. " 

W Kłecku 21. bm. przy licznym udzia- 
le członków, odbyło się walne zgromadzenie 
kasy pożyczkowej dla miasta Kłecka i oko- 
licy. Według sprawozdania p. przewodniczą- 
cego, liczy spółka Kłecka blisko 100 człon- 
ków, a obrót jej wynosił w roku ubiegłym 
akoi 18.000 talarów. Dywidendę od zysku 
85 tal. 14 sgr. ustanowił zarząd wspólnie 
z kasą nadzorczą na 16',, proc., którą wal- 
ne zebranie zatwierdziło. Resztę czystego 
zysku przydzielono częściowo funduszowi re- 
zerwowemu 1 na koszta administracji, a wre- 
szcie 3 koszta biblioteki. 

Kostrzynie roczne wal 
spółki pożyczkowej dla miastą j okolicy Ko 
strzynia wykazuje, że w roku 1871 kapitał 
jej obrotowy wynosił prawie 68, 000 talarów. 
Czionków liczyła spółka 178, z których po- 
łowa jest mieszczan z Kostrz zyna i Pobie- 
dzisk, a połowa okolicznych włościan. Przy- 
jeto Ściu nowych członków, i uchwalono po- 
dnieść wstępne z 2 talarów na 3. 

Z Warmii donoszą do Orędownika, że 
w Olsztynie, mieście niegdyś czysto polskiem, 
gdzie to jeszcze niedawno ną ścianie w sali 
zamkowej pokazywano rozmaite rysunki do- 
tyczące obrotu płanet, zrobione ręką Ko- 
pernika, który od 1517 go 1520 roku był 
administratorem kapituły tamtejszej — Re 
dność miejska jest dotąd przeważnie polsko- 
katolicka, ale już bardzo zniemczona, Więc 
też niby oboma językami władająca, ale pe- 
wnie żadnym doskonale. Kilka polskich ga- 
zet też tu nadchodzi ale więcej nad cztery 
możeby się i nie znalazło, Widocznie mie- 
szczanie polscy zniemczeji i względem pol- 
skiej oświaty SĄ jakby w letargu, z którego 
by trzeba wszelkiemi możliwemi sposobami 
ich obudzać i ocucać. Ale któż się tego PO” 
dejmie i kto się na to poświęci ? Matki, 
zwykle umiejące -tylko kilka słów po nie- 
miecku, zwykle takowemi do dziecka prze” 
mawiają !“ 


Francją, 


Pogłoski 0 zlaniu się Jinij burbońskich, 
rozwiały się bardzo szybko, a dziś zaprte: 
czają, jakoby którykolwiek z książąt myślał 
był nawet o przeprowadzeniu domowej + 
dy. Hrabia Paryża nietylko nie pojechał do 
Frohsdorf, do Henryka Chambord: , 218 nie 
miał nigdy podobnego zamiaru. Jani ZNOWU, 
których to obchodzi, utrzymują, 28 wyjazdowi 
hrabiego Paryża przeszkodził książę Aumale. 

Bądź co bądź, hr, Chambord, P oyity 
następca Karola $, słysząc t le gadania o 
o tak zwanej „fuzji burbońskiej „ postanowił 
przerwać milczenie į wydał m anifest. „Le 
roi parle“, możnaby zawołać, słuchając słów 
manifestu. Henryk | V. inaczej nie przemawia; 
iako Don Kiszot czystej krwi nie chce się 
wdawać w kompromis 7 pojęciami i wymaga- 
niami współczesnemi i trzyma się wyzywa- 

co na swoim rossynancie. Union ogłasza 
ten manifest; telegram przynosi nam głó- 
wniejsze Wyjątki: 
ytrwałe usiłowania, 
moje słowa, uczucia i czyni! 
do PoE Postanowienie 
z Chambord, przypisywano 


aby przekrzywić 
zmuszają mnie 
moje oddalenia 
tajnej myśli 


achować. Dlatego tylko, że ACZ EC ję zo | ni 
posługując ; Się ikonie kroplami E Mi 
z dodanemi do nich kilkoma kroplami tru- 
cizny, można kraj ogniem i krwią w tej sa- 
mej mierze napełnić, jak i gromadząc prze- 
ciw niemu wszystkie narzędzia wojenne, sąż 
oni przeto mniejszymi złoczyńcami ? 
Wyznajmy otwarcie, Że przysłuchująć się 
w ciągu długich dni uspienia spaczonym lek- 
cjom takich mistrzów, że doszliśmy do tego, iż 
jesteśmy najgorzej wychowani z całej Europy. 
Nasze Wychowanie. nasza oświata, muszą być 
na nowo rozpoczęte od dołu aż do góry, 
Krew nasza już w pieluchach Pi zepsuta. 
Zginie naród, jeżeli dla naszych dzieci nie 
potrafimy przerobić wszystkieg0 aż do mleka 
mamek. Francją potrzebuje zupełnego odbu- 
dowania, szczęręgo żalu, W przeciwnym razie 
biada jej! To upodobaliśmy 2 h a słu- 
żyliśmy, CO po było wzgať nas 0- 
Bić: hę nepi, złe książki, bez- 
czelność majątkową i polityczną, tryumf nie- 
zasłużony, gorszące powodzenie. Z drugiej 
zaś strony pozwoliliśmy szargać to wszystko, 
cośmy szacunkiem otaczać byli winni. Pra- 
wości, prostoty, otwartości i szezerości bez 0- 
błudy, nie jesteśmy już w stanie zrozumieć. 
Patrjotyzim, cnotą, przekonanie... wyrazy prze- 
starzałe, z których się śmiejemy, dzięki tym 
szubrawcom. Tylko systematyczne wyszydze- 
nie i bezczelne okłamywanie wszystkiego, Co 
się wznieść usiłuje, budzi nas jeszcze 1 łechce. 
O, Któż temu rozpuszczonemu krajowi 
zaspiewa ostatecznie Sursum corda? Kto weń 
przeleje cnotę prostoty i cierpliwości, jama 4 
będącą w Stanie naprawić nieszczęścia, 
które od tak dawna zasłużył? Po z 
złego, niechżę się rozłeje zaraza dobrego; 
niech siły, użyte na wydanie złych książek, 
złych dzienników į złych czynów, skupią się 
do wydania dobrych. Umysły spaczone i za- 


któraby nie miała w błąkane, wysilające się nad chwaleniem tego, 


co pochwały nie warte, nad wyszydzeniem 
tego, Co stoi wyżej od wszelkiego szyderstwa, 
spostrzegą bardzo prędko, że prawdziwy ta 
lent leży w obronie szlachetnych i wspaniało- 
myślnych pojęć, z których najszczytniejsze 
pły ng natchnienia. Te dzieci, źle wychowane 
i źle pokierowane, dowodnie się przekonają, 
że cnota, moralność, zamiłowanie dobrego 
daleko mądrzej wyglądają od występku, od 
nich samych, i że u tych nowych źródeł oni 
sami w sobie znajdą dary, o których im się 
nie marzyło nawet. Człowiek, który rzeczy- 
wiście górował w dziedzinie sztuki wyśmie- 
wania, którego z pewnością ani o zbytek 
wstydliwości, ani też powściągliwości, obwi- 
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potrzebuję usprawiedliwiać si 
z drogi, którą sobie wyt eń ale za 11 
kie nadzieje oparte na zapomnieniu moich 
obowiązków, są czcze, Nigdy nie będę abdy- 
koral; nie dozwolę nigdy, aby zasada mo- 
zm czna, dziedzictwo Francji, ostatnia na- 

zieja Jej wielkości i jej swobód, gdym ja 
40 lat nietykalnie przechowywał, miała po- 
nieść szkodę. Znowu zagrażają nam cezaryzm 
i anarchia, albowiem zbawienia kraju szuka - 
Ją w kwestjach a nie w zasadach. Nie wy- 
wieszam żadnej chorągwi, lecz trzymam cho- 
rągiew Francji i żywię dumną nadzieję: że 
wróci ona naszym armiom dawny ich urok. 
Ja jestem reformą a nie reakcją. Próby, przez 
jakie kościół przechodzi, przypominają mi 
tradycję mojej ojczyzny; język ten rozdmu- 
chiwał ślepe namiętności.“ () 

Manifest wykazuje dalej konieczność nie- 
tracenia czasu, i pyta: 

„Gdzie szukać przymierzy poza zasadą 
narodową monarchii dziedzicznej ? kto da ar- 
miom silną organizację ?. kto nada naszej dy- 
plomacji „powagę, kto użyczy znowu Francji 
kredytu i wróci jej j dawny stopień? kto za- 
pewni klasom pracującym pokój, kto robotni- 
kowi owoce jego pracy? Jestem do wszyst- 
kich ofiar gotów, do wszystkich ustępstw, 
któreby nie były czynami słabości, Jed 
tylko posiadam namiętność, a jest ni “4 
Scie Francji; jedną tylko dum mę: PASKI 
się do podźwignięcia kraju, a to mo móże 
być wyłącznem dziełem jednego stronnietwa, 
lecz wymaga lojalnej pomocy „wszystkich lu- 
dzi przywiązanych do sprawy. * 
Manifest tak się kończy: 


a „Nie nie za- 
wieje postanowień moich; 


nic mojej cier- 
pliwości nie znuży; nikt pod jakimkolwiek 
pozorem nie doprowadzi mnie do tego, abym 

zechciał zostać prawowitym królem rewolucji.“ 


Włochy. 


Wielkie zdziwienie obudził 
odwiedziny w. księcia Michała % a [cz 
Olgi i Marji w Watykanie, tem bardziej, że 
jak książe, tak księżne zachowują jak naj- 
przyjaźniejsze stosunki z Kwirynałem, to jest 
z rezydencją królewską. Utrzymują, że tym 
razem francuski poseł starał się usunąć prze- 
szkody, jakie mogło napotkać to przyjęcie. 
owy spis “ludności okazał, że Rzym 
liczy obecnie 240.000 mieszkańców. 4 


Mazzini ledwi 
sie do skreślenia swego” stano ao a 
głównych Prądów dzisiej data, W rze- 
czach religijnych zisiejszego świata. W rze- 
W gijnych żąda „Stary apostoł od swo- 
pt Ai awców, jak również od innych stron- 
toler zupełnej swobody dyskusji i wzajemnej 
ni ancji, różnice w poglądach religijnych 
e powinny nadwerężać jedności politycznej. 
polityce pragnie Mazzini narodowego re- 
publikańskiego ruchu, który by miał za pod- 
stawę zadośćuczynienie klasom robotniczym 
i ich emancypację, „Internationale“, powiada 
on, jest to słowo, ale nie siła. Gdyby gdzie- 
indziej zaszły podobne okoliczności jak w 
aryżu, to mielibyśmy powstanie, ale okoli- 
czności tych nie stworzyła „Internationale *, 
Nie ma ona ani wojska, ani skarbu; za to 
obdarza nas nieprzyjaźnią całej średniej kla- 
sy. Pracujmy naprzód dla Włoch, a dopiero 
potem dla całej Europy. Co się. tyczy Gari- 
baldego, to Mazzini powiada, że chętnieby 
się z nim połączył, skoroby tylko Garibaldi 
wyznał publicznie dogmat republikański, 
czego dotychczas nie uczynił. 
La Voce della Verita opisuje przyjęcie, 
jakiego doznałau papieża deputacja katolików 


z różnych krajów: z Niemiec, A 
nglii, Au- 
strji, Hiszpanii, Francji. Holandji, Szwajcarji- 


niu, które go pow ecież usłU- 
chać: „Chcąc AEG 7 u 
twory, trzeba sobie obrać przedmiot uczci- 
wy.“ A zwracając się do zepsutych umysłów 
Swego czasu, dodał: „Złośliwość zawsze ma 
śmieszne strony.“ Nicchaj się zastanowią nad 
temi mądremi uwagami Diderot'a. Niechże 
utworami uczciwie obmyślanymi i i godnie od- 
danymi, uleczą serce i umysły Francji, P o- 
Wroćmy do panowania rozsądku, nie dawaj- 
my już więcej naszym młodym pokoleniom, 
przed oczyma oburzonej Europy, tych poką- 
tnych potraw, które nigdy nie były warte u- 
mysłowej polewki ludzi dobrych. Po kilku la- 
tach takiego rozpalającego żywienia, pisarze 
i talenta, zarówno rozchorowani i zużyci, 
stracili smak i gust we wszystkiem; tylko 
najprostsze, najmniej wykwintne potrawy mo- 
gą uleczyć nas od tej moralnej niestrawności, 
która nas uczyniła zgryźliwymi i złośliwymi. 
Nie cofajmy się wobec badań, poważnych 
spraw dotyczących, i okażmy wstręt, na jaki 
zasługuje owa chęć systematyczna i niedo- 
rzeczna wyśmiewania, która tak na łonie fa- 
milii, jako też i w społeczności, od dołu do 
góry wszystko powywracała. Istnieje jeden 
wyraz, który tak często był używanym i po- 
wtarzanym, że bądź co bądź muszę go po- 
wiedzieć, pomimo wszelkiej odrazy, jaką doń 
Żywię, i którego się wystrzegałem od same- 
go mych uwag początku aż dotąd: zaprze- 
stańmy obełgiwania, przestańmy być o- 
bełgiwaczami; niech ten wyraz obełgiwanie, 
jak ropucha naszych bajek fantastycznych, 
szkaradzący wszystkie tegoczesne usta zmar- 
niałe, zostanie na zawsze zbrzydzonym i 
wzgardzonym, wraz z nicością, głupstwem i 
podłością, którym za pokrywkę służy. Niech 
więc przepadnie to, to nam na hańbę, nazy- 
wano po całym świecie obełgiwaniem francu- 
skiem (la blague francaise), a któremu się 
zdawało, że jest w Berlinie, kiedy Prusacy 
stali pod murami Paryża. Wyrzućmy za po- 
dwoje mieszkań naszych wszystko, co pozo- 
staje znim w związku, wszystko, co nim 
trąci, wszystko, co nim przesiąkło. Jeżeli mo- 
żemy zkądkolwiek wyczekiwać ocalenia, to 
ztąd jedynie. Nie będzie to robotą dnia je- 
dnego. Starego człowieka niepodobna roze- 
brać w jednej godzinie, bo zp skóry się 
trzyma. Okropnie ono wrzeszczy, gdy 80 od- 
dzierają. Ale ponieważ praca jest uciążliwą, 
byłoby to jednym więcej powodem, ażeby 
dłużej nie odwlekać, bo trudność pracy wska- 
zuje, że złe ogromne przybrało rozmiary, 


U 


ne ode zytał następujący 
i Jac 
; katolików odrzuca od gehe <a 


i Stanów Zjednoczonych, Belgijezyk Hampti- 


b n U 
ólni 
rządami swemi; my wypieramy się Aba 
nych zamachów. Rządy nowoczesne nie są 
wyobrazicielami woli ludów katolickich. Poj- 
mujemy, że obecność dyplomatów w Rzymie 
jest zniewagą dla uczuć katolickich; błaga- 
my Jego Świątobliwości, aby nie mieszał 
swoich wiernych dzieci z rządami, które bio- 
rą udział w podobnym akcie.“ Papież miał 
odpowiedzieć temi słowy: „Na nieszczęście 
dła ludów, wielka liczba rządów zapomniała 
0 obowiązkach swoich. Od 40 lat doradzano 
papiestwu, aby zastosowało swoje instytucje 
do mniemanych wymagań popularnych. Ci, 
tak doradzali, zostali obaleni, bezsilni sta- 
wić opór rewolucjom. Społeczność wtrą coną 
została w przepaść. skąd nie zdoła wydobyć 
się bez pomocy bożej. Kościół wojujący sam 
jeden działać będzie. Winnym ten, kto mu 
odmawia obrony! Ludzie bez zasad przygo- 
towują ludzkości dni straszne. Jak Jakób, 
kościół pokonywać będzie nowego Ezawa; 
duchowieństwo podtrzymywać będzie walkę 
słowem i przykładem ; wierni katolicy naśla- 
dować je mają i dodadzą swojej pomocy, a 
Marja wspierać ich będzie. Oby Bóg nawró- 
cił ludy, naprawił słabość rządów, oświecił 
bezbożnych i utrzymywał dobrych w łasce !“ 
Minister wyznań i oświecenia wnieść 
ma projekt założenia uniwersytetu we Flo- 
rencji. Cesarz Napoleon nabył willę w okoli- 


cy Florencji, i przenieść się ma tam na 
wiosnę, 


adr es: 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. 


Wydział Towarzystwa muzycznego nadesłał 
nam odpis listu do p. Karola Mikulego, artysty- 
cznego dyrektora tegoż Tow. z prośbą o umie- 
szczenię, Treść tego listu opiewa jak następuje: 

„Szanowny panie Dyrektorze ! 

„Z powodu artykułu w kronice Dz. Pol. 
Z dnia 24. bm. umieszczonego, uwiadomiłeś pre- 
zesa naszego Towarzystwa, że z posady artysty- 
cznego dyrektora rezygnujesz. Nie rozbieramy tre- 
ści tego artykułu, pochodzącego od osoby uprze-_ 
dzonej i ze sprawami Towarzystwa  nieubznajo=" 
mionej, lecz przyznajemy, że autor tego artykułu 
ubliżył ci w nader dotkliwy sposób. Wszelako 
wobec opinii publicznej, która twe znakomite zdol- 
ności i szczególny dar kierownictwa w artysty- 
cznym zawodzie przy każdej sposobności należy- 
cie Ocenia, i wobec Towarzystwa muzycznego, 
które twoją gorliwość, bezinteresowność, uczciwą 
i mozolną pracę z wdzięcznością uznawało i u- 
znaje, powinieneś z obojętnością przyjąć owe po- 
ciski, pochodzące nie z łona Towarzystwa, lecz z 
zawistnego ci pióra, 

„Stajemy więc w obronie twej nieskazitelnej 
sławy jako dyrektora, artysty i obywatela, a nad- 
to biorąc na uwagę, że autor tego artykułu, wy- 
stępując przeciw tobie, ubliżyi tem samem i Wy 
działowi Towarzystwa, zważywszy nareszcie, że je- 
dnocześnie z pojawieniem się owego artykułu w 
Dz. Pol. otrzymał przes Towarzystwa weawa- 
nie 20 członków, oparte naig" 25. statutów do 
zarządzenia walnego „gromadzenia, złożyliśmy 
wszyscy nasze mandaty, i uchwaliliśmy jednogło- 
Śnie, zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa celem przedsięwzięcia wyboru nowe- 
go Wydziału. 

„Ten krok Świadczy, że nasze zupełne zau- 
fanie posiadasz, 1 wobec niniejszego oświadczenia, 
którego i dziennikami ogłosić nie omieszkamy, od- 
dajemy się nadziei, że od swego zamiaru odstą- 
pisz, i aż do ukonstytnowania się nowego Wy- 
działu w gronie naszem jako dyrektor pozo- 
staniesz. 

„Przyjm zacny mężu zapewnienie wysokiego 
poważania i szacunku, z którym zostajemy naj 
życzliwszymi, e3 

Lwów dnia 26. stycznia 1872, 

Wincenty Danek, prezes, Rudolf Schwarz, 
zastępca prezesa, Członkowie Wydziału: Kon- 
stanty Tchórznicki, Karol Lidl, Władysław 
Wszelaczyński, Kazimierz Chłędowski, Dr. 
Juliusz Kolischer, Adolf Eckhard, Wiktor 
Malinowski, D. Czajkowski, Józef Jurystow- 
ai Józef Piątkowski, delegat miasta Lwowa, 

. Wołek, Jan Iżak.“ 1 


Wczorajszy Kurjer lwowski we wstępnym 
swoim artykule rozpoczął już rzemiosło, które 
jeden z jego redaktorów praktykował niedawno 
w Dzien. Warsz. Rzomiosłem tem sr fałszywe 
denunejacje polityczne. 

Na dochód Towarzystwa Dam Dobroczynno- 
ści odbędzie się 12. lutego br. w sali teatralnej 
i redutowej maskarada połączona z loterja fan- 
tową. Tańce są wykluczone. 

W bieżącym miesiącu na dochód Zakładu 
ubogich sieróć odbędą się odczyty publiczne pp. 
A. Małeckiego, Stanisława Tarnowskiego, Wład. 
Łozińskiego, dr. Rudnickiego. 


Jak dzienniki berlińskie donoszą, przejeż- 
dżało w tych dniach przez Berlin kilka oddzia- 
łów polskich i kaszubskich robotników, celem wy- 
emigrowamia do Alzacji i Lotaryngji. Na zapy- 
tanie, czyby Za namową jakiego przedsiębiorcy 
podróż tę podejmowali, odpowiadali zgodnie, że 
czynią to tylko z namowy swych ziomków, któ- 
rzy we Francji przy fabrykach już dłuższy czas 
zatrudnieni, piszą im ciągle o dobrej płacy 4 
braku robotników, 


Mianowania.  Ministerjam handlowe za- 
twierdziło wybory: Wilhelma Altha na prezyden- 
ta, zaś Izaka Rubinsteina na wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej w Czerniowcach na 
rok 1872. 

Prezydent krajowej dyrekcji skarbowej mia- 
nował praktykanta konceptowego dra. Wincentego 
Kraińskiego koncypistą skarbowym, 


Cholera. Od 16. do 24, stycznia b. r. 
pojawiła się cholera tylko w Peratynie powiatu 
kamioneckiego, ustała zaś w 5 miejscowościach 
mianowicie w Krogulcu powiatu husiatyńskiego, 
w Podkamieniu pow. brodzkiego, W Pietryczach 
i Rozważu powiatu złoczowskiego, wreszcie w Bo- 
broidach pow. rawskiego. 

W ostatnim tygodniu panowała cholera w 
powiecie złoczowskim, tarnopolskim i kamio ne- 
ckim w 7 miejscowościach, gdzie do pozostałych 
44 chorych przybyło 56, z tych zaś wyzdrowia- 
ło 49, umarło 22, a 29 pozostała w leczeniu. 


| 


-- Złożyli w Administracji Gazety Naro- 
dowej : ag 
l Dla W. Smagłowskiego W F 
NN. 2 złr„ Jordan z Luszkowie 10 złr., dr. 
Rubenbauer 5 złr. i ga 

Dla kształcącej 5:8 OKA 
polskiej za granicą: PP- ARE a- 
żəwska, Zadurowiczowa, Garlińska, Cieńs a, K. 
K. Raciborski, Komarowa i Antoniewicz ogólną 

sy, u) 
sumę 27 złr. i | 
Dla pogorzelców polskich w Chi- 


cago: p.Józefa Smagłowska 5 zir. 


—  Nadane stypendja. W skutek konkursu 
ogłoszonego d. 1. października 1871 |. 12111 
nbiegało się o nadanie stypendjów z fundacyj t. 
z. konwiktowych 513 uczniów publicznych zakła- 

_dów naukowych. - ; 

W tej liczbie było Y7 uczniów wydziału 
prawa i administracji 42 uczniów wydziału file- 
zoficznego, 34 uczniów Wydziału lekarskiego , 35 
uczniów wyższych Szkół technicznych, 235 u- 
czniów szkół gimnazjalnych, 67 uczniów szkół 
realnych, nakoniec 3 uczniów innych zakładów 
naukowych. A , 

Na podstawie przepisów obowiązujących (0b- 
wieszczenie z 19. września 1849 l 517 us, pr. 
kr.) rozdzielił Wydział kraj. uchwałą z d. 10. 
stycznia r. b. l. 16583 stypendja z niżej przy- 
toczonych fundacji w sposób następujący : 

I. Z fundacji śp. Samuela Rocha Glowiń- 
skiego otrzymaii : 1 

A. Z tytułu pokrewieństwa z śp. fundato- 
rem stypendja 0 rocznych 157 Zie 50 eo 

1) Aleksander Jan dw. im. Swiejkowski u- 
czeń 5tej klasy gimn. w Kołomyi. 2) Stanisław 
Starzewski uczeń 2. klasy gimu. Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie. 

B. Z grona kompetentów nienależących do 
rodziny fundatora : 

a) w miejsce pobieranych dotąd stypendjów 
po 157 zł. 50 c. styp. wyższe o rocz. 210 zł. 

Uczniowie wydziału lekarskiego w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim w Krakowie: 

1) Wacław Michał dw. im. Machnowski z 
4 roku. 2) Błażej Baltazar dw. im. Kubica z 
4. r. 3) Ferdynand Jakób dw. im. Obtułowicz 


z 8. r. 4) Jacek Stanisław dw. im. Jabłoń- 
ski z 1. r. 5) Juliusz Rudolf dw. im. Błażek 
z 2. r. 6) Tadeusz Jan dw. im. Browicz ź5 r. 


Uczniowie wydziału prawa i administracji 
tegoż uniwersytetu. 

7) Jan Józef dw. im. Iwański z 4. roku. 
8) Ludwik Laski z 4. r. 9) Alfons, Jan, Wla- 
dysław 3 im. Bieńczewski z 3 r. 10) Józef 
Wilusz z 3, r. 

k Uczniowie wydziału prawa i administracji w 
uniwersytecie lwowskim: 

11) Apolinary Władysław dw. im. Nowosiel- 
ski z 3. roku. 12) Józef Gromnicki z 1. r. 
13) Jozef Jakubowski z 1. r. 14) Stanisław 
Kostka Szydłowski z 1. r. 15) Franciszek Ksa- 
wery Boczarski z 4. r. 16) Jerzy Jaworski 
Z 4. roku. 

Nakoniec uczniowie wydziału filozoficznego 
uniwersytetu lwowskiego : 

17) Franciszek Kandefer z 1. r. 18) An- 
drzej Maryniak z 2. r. 19) Jan Durkalec z 3. 
z. 1 20) Jędrzej Tomasz dw. im. Niebfeszczań- 
skl z 8. roku. 
że ao c Uczniowie wykazali wiarygodnie, 
w CZasie nadania stypena, jakich Ka a G 
zmieniły się na lepsze, A” niższych, dotąd nie 
kach były odpowiednie. postępy ich w nan- 

b) Stypendja po 157 zł, 3 

W uniwersytecie Jagiollośsky H mali: 

1) Jan Bieniedzki z III. roku aa. 
złożył egzamin dojrzałości chlubnie, g = add 
z nauk lekarskich z postępem celującym. "PM 
ce jego nieposiadający żadnego majątku utrzy my - 
wać muszą 9ro dzieci, 2) Michał Jacenty dw. 
im. Kępiński z II. roku medycyny Odbył dwa 
kollokwia z postępem celnjącym. Będąc sierotą 
bez majątku utrzymuje się jedynie Z własnej 
Pracy; (C. d. n.) 


— Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
ma aieślników polskich „Siła“ w Wiedniu odbyło 
kwanti 4 Stycznia Walne zgromadzenie Za 
ljan Kostka zagaji r. Przewodniczący pan Ju- 
M Bal posiędzenie stosowną do 0ko- 
liczni przemową, w której t. WA 
dziękować szaltownyrą © dza nieomieszkał DE. 
ich współudział w pomocy prapa "ają, ZA 

WYYT E . 8]; 0 ś riy- 
tnomu towarzysiwu n Sulakas za Światlo niesio- 
ne odczytami dla „Siły. = 

Dalej sekretarz pan Klemens Fedunio zda] 
Sprawę ze Stanu stowarzyszenia 1 czynności Wy- 
działu, w której wykazał, ża głównem zadaniem 
Wydziału była niezmordowaua praca około dobia 
stowarzyszenia i pomocy rodakom. Ciągnąc swe 
sprawozdanie wyjaśnił, że stowarzyszenie i 
liczy czlonków rzeczywistych 114, W SOW, 
36 i honorowych 2. Następnie skarbnik rs” 
Shacy Dutkiewicz zestawił stan kasy. Mają x 
stowarzyszenia „Sily“ z końcem grudnia liczy 
kę zlr., 12 ct. Suma ta dzieli się w następu- 
Go „Bób: Fundusz rezerwowy 362 złr. 31 
T7 zę  moBOWy 288 złr, 64 ct, biblioteczny 
tale ao 0 ct. Zapomóg udzielono w tym kwar- 

a Siedrn A 6 a 
dalej zw iu członkom szpitalne w ilości 22 złr.; 
udzielony. Czę przybywającym rodakom 

wocie 27 zir. 13 osobom. 


Naste B a 
zdał ean bibliotekarz p. Izydor Bromowicz 


ka stowarzyszeni, 7, stanu biblioteki, Bibliote- 

tomach, jako te}? 23 liczy 307 dzieł w 409 

polskie stowarzyszonie mas wszystkie dzienniki 

kowawszy szanownym red > przyczem podzię- 

nie nam swych dzienników. bę m" ich udziela- 
Po ogólnej lecz krótkioj " sę 

szenie „Sita“ postanowiło żąą cie, stowarzy- 


, dych zab bli- 
cznych nie Wydawać, zachowując łałob W pu 


Do Wydziału wybrani zostali ; - 
Kostka przewodniczącym, zastępcą P. m 
rowski, sekretarzem P. Józef Bednarski, zastępcą 
p. Mikulski, skarbnikiem P. Dutkiewicz, zastępcą 
p. Schilder, bibliotekarzem p. Karol Schramm, zą- 
stępcą pan Tlgner, radcą P- Teofil Bienkowski, 


— W Chicago, między rodzinami polskiemj, 
które w Czasie ostatniego pożaru albo całkiem 
mienie swe postradały lub wielkie poniosły stra- 
ty, znajduje się także dom hankowy książąt Xa- 
piehów, synów ks, Ksawerego i hr. Pacównej, 
który znacznie miał ucierpieć. 


Nowa opera Moniuszki pod tytułem: 
„Beata“ wkrótce ma być przedstawioną na scenie 
warszawskiej, przygotowania do reprezentacji już 


| się odbywają. 


Najpiękniejsze ustępy tego nowo» 
go dzieła twórcy oper „Halki,“ „Dziadów,“ „So- 
netów Krymskich“ wyjdą nakładem firmy Ho- 
sicka. 


— Kijowski korespondent Odes. Wiest. 
donosi, że w dniu 19. grudnia r, z. w Kijowskim 
uniwersytecie bronił rozprawy na stopień doktora 
rzymskiej literatury (de Horacio lirico poeta et 
caet.) znany 'ingwista J. A, Kossowicz, docent 
uniwersytetu warszawskiego, Rozprawa napisana 
była po łacinie i obrona po większej części była 
prowadzona w tym języku, którym według słów 
korespondenta p. Kossowicz lepiej włada od wielu 
innych profesorów, 


— Obraz Rafaela przedstawiający Marję z 
Chrystusem, wystawił ekskról neapolitański w na- 
rodowej galerji w Londynie na sprzedaż. Cena 
miljon franków. 


~— Z Borszczowskiego. Przed parą dnia- 
mi odbyło się świetne polowanie w dobrach Bil- 
czeckich wlasności księcia Adama Sapiechy, na 
którem w czterech dniach ubito: zajęcy sztuk 
250, rogaczów 6, lisów 3 i wołu, który przed 
dwoma laty przypędzony ze stepów ukraińskich 
ze stada uciekł i dziko chował się przez dwa 
lata w lesie lanowieckim — trudno go był zła- 
pać, mimo iż próbowano wszelkich środków, i tyl- 
ko z wielkim trudem i ostrożnością udało się 
go zabić na polowaniu. 


Złoczów d. 28. stycznia. (W sprawie 
Towarzystwa prywatnych  oficjalistów). Przed 
dziesięciu dniami t, j. 18. b. m. odbyło się u 
nas nader ciekawe posiedzenie oddziału tego sto- 
warzyszenia. Wiadomo, że oddział ten, czyli jak 
to w Gaz. Nar. nr. 22. było udowodnione ar- 
tykułem oflejalistów złoczowskich, nieliczna ilość 
stowarzyszonych dała się skłonić do podpisania 
memorjału, wypracowauego przez właściciela dóbr 
Kniaża, (nietrzeba zapominać, że między podpi- 
sanymi figurują wszyscy oficjaliści inicjatora tego 
memorjału), który memorja} protestem ochrzczo- 
ny został i na koszt funduszu złoczowskiego dru- 
kowany i rozesłany do wszystkich oddziałów. 

Takowy protest jak to się z dyskusji poka- 
zało, mógl niezawodnie zachwiać wiarę stowa- 
rzyszonych w byt tej instyśucji. 

Rezultat zgromadzenia przekonał, że oddział 
oficjalistów złoczowskich niesłusznie posądzony 
został o wichrzenie, albowiem wybrany został 
powtórnie do Rady nadzorczej p. Józef Schneider, 
właściciel Bialegokamienia, który za rozszerze- 
niem Towarzystwa w Radzie nadzorczej roku ze- 
szłego głosował. 

Najwięcej zajęcia wzbudzały wywody p. 
Schneidra, który zapewniał, że jako wspierający 
członek daje i będzie dawał swój datek; i nie- 
tylko bez zastrzeżenia, ale najzupełniej odmawia 
prawa członkom wspierającym zastrzegania sobie 
decyzji co do swoich datków; albowiem wszyscy 
członkowie przystępując do Towarzystwa, poddają 
się statutowi, który orzeka, Że dla popierania 
działań stowarzyszenia dawać będą — w przeci- 
wnym razie, gdyby chciano do różnorodnych 
wskazówek dawców zastosować się, to w Towa- 
rzystwie powstałby chaos do nieopisania i takie 
datki byłyby raczej ciężarem jak dobrodziej- 
stwem. 

W ogóle oddział złoczowski tym szczęśliwym 


wyborem odzyskał opinję — a ogółowi udowo- 
dnił, że nie dał się uwieść wstecznym * podsze- 
ptom. 


Wypada jeszcze nadmienić, że członkowie 
podyktowali do protokołu, iż podzielają zupełnie 
zapatrywania p. Schnajdra i przepraszają go naj- 
mocniej za mimowolne uchybienie przez podpisa- 
nie protestu podsuniętego, którego nawet w wię- 
kszej części nie zrozumieli, 

Jeden z członków ałoczowskich w 

imieniu wielu. 

— Nowy Sącz d. 29. stycznia. Jakiś nie- 
proszony korespondent z naszego miłego i towa- 
rzyskiego miasta, istny zoil i mantyka, powodo- 
wany oczywiście czarną zawiścią i zazdrością, że 
już sam bawić się nie może, umieścił w łamach 
Kraju korespondencję, starającą się poddać pod 
Pręgierz opinii publicznej kasyno miejscowe za to, 
że postanowiło bawić się jak można najlepiej na 
tym smutnym bożym świecie w bieżącym karna- 
wale. Czyż nieokropny to człowiek! 

Co prawda, to prawda, że byłem w nieja- 
kiej obawie, czyli ta niespodziewana pisanina nie 
popsuje szyków w planach kasyna, i ozy nie unie- 
możebni jego humanitarnych zamiarów, tem bar- 
dziej, że i kelnerzy lwowscy po otrzymanej ad- 
monicji odstąpili od pierwotnego zamiaru wypra- 
wienia balu. 

Lecz chwała Bachusowi! moje obawy oka- 
REM się płonnemi i zapowiedziana reduta przy- 

2 da skutku, na którą i ja pewnie byłbym 


Dodążę 7 x z ÓW : 
yn DU nie ta okoliczność, żem ciężko... 


Z tego też TP 
ducie napiszę, acz aaea E naci N, któro TE 
siał panie redaktorze, uważać za acz gd ke 
giej ręki. i 

Reduta udała się nadspodziewanie świetnie i 
okazale. W sali pięknie i z komfortem „Urządzo- 
nej, „gromadziła się cała — inteligencja miej- 
scowa, powiat, sąd, magistrat, gimnazjum, adwo- 
kaci. Z wielkiego natłoku: powstało tak wielkie 
gorąco, Że panie ustawicznie mdlały. kry s 
nieszczęsnych przypadłości, nie Opuszczały Jednak 
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sali, lecz jako prawdziwe bohaterki, cuciły się 
zimną wodą i wytrwały wszystkie na stanowisku 
aż do rana. 

Cóż to był za uroczy widok, gdy kilkadzie- 
siąt osób zamaskowanych — same znajome — 
na raz weszło na salę przy odgłosie jańczarskiej 
muzyki ze śpiewami solowemi i chóralnemi, które 
byly przyjmowane przez zgromadzonych z praw- 
dziwym entuzjazmem! A potem — potem i ma- 
ski demaskowały się — i nastąpiły ochocze tań- 
ce, trwające aż do rana. Krzyęzcież brawo! 

Wprawdzie nic na tym świecie nie jest bez 
„alo!“ Więc też pewna pani konsyliarzowa za- 
mąciła lubą wesołość pewnej mamie i córuni, i 
to wkrótce po ich wejściu na salę. Pani konsy- 
liarzowa, chcąc ukarać nowo przybyłe damy za 
to, że nie były na dwóch poprzednich balach, 
w głos je przywitała temi słowy: „Panie zape- 
wne z patrjotyzmu nie były na naszych poprze- 
dnich wieczorkach.*  Nieszczęśliwe kobiety pod 
tak ciężkim zarzutem poczerwieniały,  pobladły, 
a następnie nic nie odpowiedziały ! 

Pani konsyliarzowa nietylko czuwającym ale 
i spiącym chciała zamącić spokój, a tym razem już 
nie kobietom, ale brzydszej połowie rodzaju ludz- 
kiego, wywołując ze słusznem oburzeniem, że 
dziwnem się jej wydaje, iż tylko profesorowie se- 
minatjum nauczycielskiego jedni nie przybyli na 
ten rzeczywiście uroczy wieczór. 

Chcę, acz mieproszony przez nich, usprawie- 
dliwić tych biedaków choć, w części z tak wiel- 
kiego oczywiście zarzutu przed światłą opinją 
narodową. Otóż dyrektor seminarjum jest, a 
przynajmniej był ciężko chory, i klnę się na Jo- 
wisza, żem go widział prawie umierającego w 
dzień reduty. Z tego powodu można go mieć za 
wytłumaczonego (0, wybaczcie mu!) — a co się 
tyczy profesorów — to chodzą pogłoski, że by- 
liby z pewnością poszli, ale brak im balowej 
toalety. 

Jeden z nich już zapowiedział był odczyt o 
„Upadku Polski — kilka słów do kobiet polskich 
zwróconych“ — lecz dowiedziawszy się o ogólnej 
radości „redutowców* i że w Nowym Sączn 
Polek nie ma, odwołał zapowiedziany odczyt i 
dobrze zrobił. Jeżeli chce smucić posępnemi o- 
brazami, to niech się sam smuci niemi 1 tem, 
Że nie był na tak uroczej reducie! Nie prawdaż ? 

PS. Już mieliśmy dwa bale i jedną redutę, 
teraz mieć będziemy jeszcze jeden bal i dwie 
reduty! (Krzyczcież brawo!) Panie Boże, poma- 
gaj uczciwym chęciom i godnej zabawie! 


(Nadesłane). Rawa 30. stycznia. Pu- 
blicystyka wkradła się i do naszej spokojnej mie- 
Ściny, tylko nie w formie w świecie publicznym 
przyjętej. Mam właśnie przed oczyma do mnie 
adresowany list (i wam go przesyłam), w którym 
jednakowoż ani treści ani celu dopatrzeć nie mo- 
gę. Szukam tedy podpisu, aby z autora odga- 
duąć myśli jego, lecz niestety list bezimienny. 
„Tchórz!* pomyślałem, — boi sig stawić czolo 
ludziom dobrej woli i otwartych myśli! 

Zacny anonimie listu pseudo-żółki ewskiego, 
i szanowny korespondencie rawski z literą J.! 
Jeżeli waszą bronią jest wymyślanie, wykrywanie 
i ogłaszanie stron czarnych swej braci, to sami 
musicie bardziej być osmoleni, a chcąc się oczy- 
ścić, obrzucacie błotem wszystko co was otacza, 
kalacie własne swe gniazdo; robicie z ojczyzny 
jaskinię Ł..... , wojujecie- bronią wsteczną na 
korzyść wrogów, na naszą zagładę morałno-naro- 
dową czyhających; poddajecie środki centralistom 
przeciw nadaniu swobód krajowi, powstajecie na 
samorząd. Gdybym miał przekonanie podobne 
waszemu, tobym zawołał: „Od powietrza, głodu 
ognia i samorządu zachowaj nas Boże, gdyż brat 
brata smaga teraz piórem, zechce potem kijem 
może ! 

Ostatecznie oświadczam pod słowem prawe- 
go Polaka, iż we wszelkich od lat czterech z 
Rawy pochodzących korespondencjach tak w Dz. 
Polskim jak i Gaz. Nar. żadnego nie brałem 
udziału, i o takowych przed zjawieniem się w 
czasopismach najmniejszej nie miałem wiadomo- 
ści, oprócz nekrologu w r. 1871 dla śp. lekarza 
Arbesbauera umieszczonego w Dz. Polskim pod 
literą J. Z. — i drugiej korespondencji z po- 
lecenia byłego prezesi Rady powiatowej rawskiej 
o sprężystem użyciu środków 7aradczych przez 
c. k. starostę przeciw zarazie bydlęcej w r. 1868 
ogłoszonej w Gaz. Nar. 

Józef Zaleski 
sekretarz Rady pow. Rawskiej. 


Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. Dzienniki krąkowskie donoszą: „Gra- 
matykę polską, drukowaną w Krakowie u Wieto- 
ra w r. 1539, znalazł profesor Łepkowski w bi- 
bliotece Sieniawskiej. Nie miała podobno tytulu, 
dla tego nie przywiązywano do niej wartości, Ma 
tam być w owej książce parę set przysłów (da- 
wniejszych naturalnie od Rysińskiego, który swo- 
je w r. 1629 oglosil), oraz wiele rozmów jako 
wzory konwersacji dla Niemców, chcących się na- 
uczyć po polsku, Rozmowy te są ważnym ma- 
terjałem do historji obyczajów u nas. Być mo- 
że, że znaleziona przez p. Łepkowskiego grama- 
tyka jest pierwszą albo jedną z pierwszych edy- 
cji wokabularzów, których wiele wychodziło w 
Królewcu, jak np. ów n Jerzego Osterbergera w 
r. 1595 wydany. 

— Nauczyciel elementarny p. Olpiński wydał do- 
brze napisaną grematykę języka polskiego, według 
metody, która powiuna zwrócić uwagę pedagogów. 
Postępujac od rzeczy najbliżej dziecko otaczają- 


cych, najlepiej mu znanych, do mniej zuanych i 
coraz trudniejszych, przed każdą definicją umie- 
szcza ćwiczenia praktyczne, z których niejako 
same z zasady występowały; zapoznawszy w ten 
sposób teorją, dawał po niej zadania do ówi- 
czeń teoretyczno-gramatycznych- Dzieło p. 0l- 
pińskiego wzbogaca dział gramatyczny naszego 
piśmiennictwa. Tytuł jego: „Praktyczna grama- 
tyka języka polskiego“ napisał Filip Ołpiński. 
Lwów. Nakładem autora, 1872. 

Kurjer Warszawski“ doniósł co następuje: 
W Warszawie bawi pułkownik sztabu jeneralnego 
Żyliński. Mając sobie przez ministra wojny w 
Petersburgu poruczony wymiar równoleżnika 52 
stopnia szerokości północnej, posunąt swoją pra- 
cę od fortu Orska w Syberji do Warszawy, z 
którego to punktu praca ma być posuniętą ku 
granicom Niemiec, gdzie podobne roboty także 
przez specjalistów są już prowadzone. O ile sly- 
szeliśmy, równoleżnik ten ma być zmierzony na 
całej kuli ziemskiej, dla dowiedzenia się nietylko 
jej rzeczywistych rozmiarów, lecz nawet dla po- 
łączenia różnych robót trygonometrycznych, jakie 
w wielu państwach w ciągu bieżącego stulecia 
odbywane były. 

P. Pietraszewska, synowica sławnego or- 
jentalisty Pietraszewskiego, zmarłego w Berlinie, 
który tłumaczył na polski język święte księgi 
Persów, ma wkrótce ogłosić dziesięcioletnią po- 
dróż stryja na Wschodzie, która dotąd leżała w 
rękopiśmie. 

Pan Wicherski rodem z Podola, były a- 
dwokat petersburski, wydał w Paryżu pierwszy 
tom dzieł swoich po polsku napisanych p. t. 
„Miscelanea.“ Po odebraniu egzemplarza 7 Pa- 
ryża, podamy szczegółową wiadomość o dziełach 
autora, którego znamy z broszury po moskiawsku 
napisanej a zaadresowanej do Trepowa i z bar- 
dzo dowcipnych bajek, jakie dekiamował na kon- 
certąch muzykalno-deklamacyjnych, które urządzał 
w Paryżu komitet pomocy naukowej. 

W Krakowie wyszło dzieło p. t. „Pro- 
pedentyka filozoficzna” * oparta na prawdziwych 
zasadach, przez ks. Franciszka Kautnego z To- 
warzystwa Jezusowego. 

Dopiero co opuściły prasę „Złote literki“ 
nowa książeczka dla dzieci przez Władysława 
Belzę (z ryciną). Lwów. Nakładem K. Wilda 
księgarza 1872. Jest to zbiorek ładnych wier- 
szyków. Pod każdą literą stosowny wierszyk 2 
historji polskiej. W dalszym ciągu o każdym 
królu naszym piękny także wierszyk umieszczono. 
Ładny to podarnnek dla małych dziatek. 


Gospodarstwo przemysł i handel, 


Lwów dnia 31. stycznia. (Ceny targuwe.j 
Mierzyca pszenicy 4,92; żyta 3.45; jęczmienia 
0.00; owsa 1.92; hreczki 3.46; fasoli 7.25; 
prosa 00.00; ziemniaków 1.95. — Cetnar siana 
0.90; słomy okłotowej 0.79; slomy pasznej 
00.00. — Sąg drzewa twardego 12.50; mięk- 
kiego 10.50. 


Warszawa d. 26. stycznia. Papiery publi- 
czne (bez wartości kuponu). Listy zast. II 
okr. serji 1. za rs. 100 90 rs. 25 k. — 89 rs. 
90 k. Listy zast. III. okr. serji 2. za rs. 100 
89.10 — 88,60. Listy zastaw. nowe z roku 
1869 za rs. 100 89.50 — 89.20.  Obligi 
Tow. kred. ziemskiego za rs. 100 100.15 — 
99.90. Listy zast, miasta Warszawy 84.90 — 
84.60. Listy likwidacyjne król. Polsk, rs. 100 
75.75 — 75.45. Rosyj. poż. prem, z r. 1864 
za rs. 100 151.75 — 151.25, Rosyj. poż. 
prem. ostemplowana 154.00 — 000.00. Rosyj. 
poż. prem. z r. 1866 za rs. 100 150.50 — 
149.50, 


Ostatnie wiadomości. 


Wy spuśćcie kurtynę, a wy krzyczcie 
brawo! komedja ugody galicyjskiej skończo- 
na! — możnaby zawołać, zebrawszy nade- 
szłe wczoraj wiadomości, które podajemy na 
czele numeru. Co pisze Nowa Presse, Stary 
Frmdblatt, Tagblatt, jest wyraźnie pisane 
jako zapowiedź, że klub centralistyczny i 
rząd jeszcze mniej podają, niżeśmy jeszcze 
przed tygodniem sądzili, tj. że nic dać niechcą, 
bo to co dają, to chyba umyślnie tylko, aby 
Polacy odrzucili, a centraliści z rządem aby 
powiedzieć mogli, że jeśli ugoda, której tak 
pragnie korona i potrzebuje państwo, nie u- 
dała się, to winni są Polacy, którym tylko 
o siebie, o swą hegemonię, o ucisk innych 
narodowości chodzi. 

Już do Dziennika Polskiego telegrafują 
wczoraj z Wiednia, że „w rokowaniach pod- 
komitetowych nad rezolucją galicyjską robią 
Polacy jakieś trudności.* Nie było potrzeba 
24 godzin, aby się wczorajsza zapowiedz 
nasza ziściła. Nieustannie pisać, wywodzić. 
zawodzić będą koszerni Teutony z p. Auers- 
pergiem, że to Broń boże, nie oni, ale Pola- 
cy robią trudności, będą trąbić po wszyst- 
kich pismach, i świat uwierzy 1m —a nas p0- 
tępi. Oto skutek, że bez gwarancyj poszli- 
śmy do Rady państwa. 

. Na czele numeru podajemy, co z Wie- 
dnia donoszą do Politiki o planach rządu na 
wypadek opuszczenia Rady państwa przez 
naszą delegację, a do pism wiedeńskich już 
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telegrafują z Pragi, że „rozwiązanie sejmu 
czeskiego wkrótce nastąpi.* Nasze wejście do 
Rady państwa nie zażegnało ani jednego Z 
tych mniemanych strachów, któremi się nasi 
tchórzliwi mężowie stanu bez zasad zasłania- 
li, wywodząc, że trzeba nieodzownie pójść 
do Rady państwa. Nowe wybory, ewentual- 
nie może i bezpośrednie nastąpią ; sfora mo- 
skalofilów i centralistycznej frakcji żydowskiej 
u nas będzie puszczoną ze smyczy pod kie- 
runkiem biurokracji itd. Jeżeli należało się 
słusznie obawiać owych strachów, to należa- 
ło też albo otwarcie i natychmiast zdradzić 
rezolucję, wydać się jak barany związane W 
ręce centralizmu, błagając tylko litości — 
albo co prędzej wywołać na jaw te 
strachy, i zajrzeć im w oczy. Gdybyśmy byli 
nie weszli do Rady państwa, to albo by mi- 
nisterjum Lassera runęło, albo by było już 
do dzisiaj rozwiązało sejm i t. d. Za mie- 
siąc, za dwa ministerjam więcej się „ustali“, 
będzie silniejsze, lepiej będzie miało zorga- 
nizowaną maszynerję w Galicji. Cośmy mogli 
byli otrząść jednym podrzutem, z tem się 
teraz pasować będziemy zmuszeni. 

Sprawa weryfikowania wyborów czeskiej 
kurji wyborczej miała na długo być odroczo- 
ną. Załatwienie jej, i to w duchu pomyślnym 
dla ostatniego wyboru, dowodzi, że jen. Kol- 
ler, namiestnik Czech, nadesłał z objażdżki 
swej po północnej części kraju pomyślne wia- 
domości: Że przy nowych wyborach, czy to 
do sejmu, czy bezpośrednich, centraliści zwy- 
ciężą w kurji dworskiej, a wtedy centraliści 
sami o sobie stanowiliby komplet w Radzie 
państwa — i nie potrzebowali rokować z Po- 
lakami, ani dotrzymywać przyrzeczeń dzie- 
cinnym południowcom danych. I jak wczoraj 
Izba nie uwzgłędniła protestu centralistycznej 
mniejszości owej kurji, tak tem mniej, na mo- 
cy precendensu, potrzebowałaby uwzględniać 
protest mniejszości federalnej. Zarazem i w 
Galicji rozpisane będą nowe wybory. Prawda, 
że pytanie, czy korona uzna Izbę, gdyby w 
niej tylko jedno stronnictwo, jak trzy pra- 
wie lata temu, było reprezeniowanem — ale 
też tylko pytanie. I prawda, że pokonamy 
zapędy centralistyczne w Galicji, ale doko- 
nany prawie mir jej wewnętrzny będzie na 
nowo zaburzony! 

Zmiany urzędników w Czechach mają 
dotyczyć także urzędników sądowych — 
wbrew ustawie o nietykalności sędziów, — a 
„Starostowie powiatowi, jak piszą z Pragi do 
Faterlandu, już dzisiaj gospodarują jak ba- 
szowie tureccy.“ 

Stara Presse zaś szerokim artykułem 
przygotowuje na powierzanie przestępstw 
prasy czeskiej sądom przysięgłych , zło- 
żonym ze Stronnictwa ultracentralistycznego 
i z ludzi, po czesku nieumiejących — wbrew 
zasadzie, że sędziowie przysięgli mają wyro- 
kować według sumienia ! 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 1. lutego. Posiedzenie 
lzby posłów. Interpelowano rząd wzglę- 
dem przyspieszenia budowy kolei żelaznej 
z Gracu do granicy styryjsko-węgierskiej 
i względem przedłożenia projektu do u- 
stawy o systemie zaopatrywania osób woj- 
skowych. Poczem po krótkiej rozprawie 
znaczną większością przyjęto wszystkie 
wybory Z czeskiej kurji dworskiej, tadzież 
przyjęto ustawy o płacy profesorów przy 
zakładów technicznych i marynarskich. 

Następne posiedzenie we wtorek. 


| > => zn 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru Iwowskiego:, 


odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa 0 g. Ś» 7 wieczór, 
a s » 3 » 30 rano. 
„ do Czerniowiec s 8 „ 32 rano. 
3 s » 12 „ 20 w nocy. 
gaada Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano. 
„ n „ 11 » 50 wieczór. 
Przychodzą 
Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
g^- 7 „ 11 „ — wieczór 
zCzernio wiec A A dinaar 
Zł » n 2 „ 30 w nocy 
z Brodów i Złeczowa „ no WWO oi 
» » » 2 „ 50 w nocy. 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 


Podzamcze. 


(Podlug zegaru lwowskiego.) 


Przychodzą 
do Brodów i Złoczowa og. 9 m. 11 rano. 
s „ 12 „ 12 wiec.zór 
Odchodzą 
ze Lwowa z Brod. iZłocz. o g. 6 m. 53 wieczór. 
=> p 2 » 19 w ug. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 1. lutego. 1872 
godzina 2 min. 30 popołudnin. 

Wiedeń. Akcje tranko-austr. 139.75, Wae- 
gierskie kredyt. 172.50. Anglo-austr. 358,50. 
Unionsbank 303.00. Kolei Karole Lud. 268.00. 
Kolej| siedmiogr. 18950. Kolei poludn. 22050 
Kolej Alfólda 184.00. Kolei Kiżbiety 249.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 16400  Węg. Nordost 
166 00. Kolei północnej 226 00. Kolei Rudolfa 
169.75. Węgierska Ostbahn 152,50. Indemnizacia 


galicyjskie 75.50. Losy x roku 1864 149.00. 
Usposobienie: mocne. 


Adwokat Nauczyciel gimnazjalny - wian oia 
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r LJ poszukuje posady guwernera na wieś. Bliż- $ 
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cruz oszukuje miejsca. 
L. 62 ex 1872. Może się wykazać kak świadectwami. — 


Adres pod cyframi J. IB. w Iwoniczu — po- 
Konkurs. ¿zta miejsce. 1832 1—3 || 
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w Cieszanowie z roczną pensją 400 zł, Do wygrania! 
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opatrzonych król. zng. i c. k. uprz. austr. aparatem parowym, tudzież 
0 trzech nieprzełamalnych ścianach z mojej fabryki, które nie są opatrzone 


c. k. pat. kluczem pancernym, 
ka R łatwe przez kogobudź io. 
gdyż wszystkie inne klucze można. Przez żogobydź odkopiować. 
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nych osad wiejskich i w sąsiedztwie miast większych położony. 


dzenie wedle mego najnowszego systemu pancernego. 
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r i ct Hy s ua sra A SE E rza J. y F k 
"Dostać można wo Lwowie w aptece PP. Mi- Do nabycia u do wybornej toalety damskiej i męzkiej należących, 1268 2—3 | Eii. 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyú- Fryd. Schubutha z ubocznym salonem 


skiego; w Brodach w aptece p W 
szawie w składach aptecznych materjałów pp. we Lwowie. 1. 45 rynek. 


AE APA do fryzowania szanownych Dam i Panów, przy wybornej toalecie, uskutoczniając 8 
. Aug. g 


abonamenta na miesięczne fryzowanie dla łaskawych Dam i Panów po cenach 
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się od służby wojskowej i wy- yalanteryjnych i norymbergskich DLA DAM DLA PANÓW 


w salonie w salonie. 
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uodziennę czesanie 
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ż 12 biletów ważne na 3 miesiące . * 5 zlr. 12 biletów ważne na R miesiące "1 
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dołączeniem jako premii RKałendarza| ` ` pruskie a nasze w aptece p. Kullak, a SA 
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NE. Najtańsza przesyłka na prowincję, isli} Dr. W. Opolski lekarz ordynacyjny szpitalu 74% sztuk R + żodliny i $ 
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pocztową osygnatą pod adresem księ-| , Promvmeratę przyjmują księgarnia WAM powęgo w Dolhem powiatu Kałuskiego —, 1 
garni Bodeka, ulica Ormiańska N. 3 pe M $ mila od stacji kolei w Bukaczowcach — "/2 K 
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Rafi b e, kaszlu (połą- Hna Krakowskiem przedmieściu. 1020 28—52 N aa NUDZA JĄCY bolu głowy; uderzeniu krwi reumatycznych afekcjąch, hysterji, hypochondrjj, skłonności do wymiotów it. p. 
śmierzeni tkcye Żułądka i kiszek; Jec E £ , zy 
czonego zodpluwaniem i kokluszem, H Dziewieć bołcf „negwilfa uk SERRA": Skład tego proszku utrzymują : 
g Dostać można we Iiwowie, w składzie [h d peheni og we LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W, Królikowski. 
M) materjałów aptecznych, w aptece PZ YB I< O N I o ier WR o HER: w Białej Reichart apt., | w Dobromilu A. Grotowski, ap., | w Krakowie Józef Trauczyński, | w Stanisławowie Stocher-Sebenitz 
ra Mikolasch i w aptekach pp. Berlinera ET 5 Fe e czne przypadłości „ _ Keler apt. » Drohobyczu Kleczkowski, > Limanowie Ant. Müller, ap. „ Stryju K. Krzykinowskj, 
i Ruckera; w Krakowie, w obydwu apt. mi ed orjentalnego du co AG Li A 8ymptomalami w_wv , J. Berger | „ Glinianach Hełm. apt., „ Nowym Sączu Kosterkiewi- R Suczawie E. Botczat, 
pp. Józefa Trauczyńskiego i Wiktora Ke- oler PA w tych dwa ae j abo ecza w począt- „ Brzeżanach Zminkowski, , Husiatynie A. Sadtlberger, czowa wdowa, | „ Tarnopolu A. Morawatz, 
dyka; w Poznaniu w apt. Dra Mankiewi- kolki śą en wałach i 4 kach, fufatwiatita wianie „ Brodach Ed. Liska ap., „ Jaworowie L. Lachowicz, ap.| „ Nowym Targu C. Laur, , af aj Buchelt, 
cza; w Brodach w apt. p. Michała Kulak koń c obyly chodzą ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom a „ E. Grtnnspann, ap.,| ss Kałuszu Buchalski, „ Podgórzu S. Schletinger, X CE dowie - T. A. Wielogórski 
i u p. Foanzos; w Warszawie w składach WEN oeir i wa- rzemiennym i nieprzemiennym, na y A \ Francos, DAR.. Rzaczyński. „ Przemyślu Gaidetschka, „ Woa owicach F. Foltin, | 
mat. apt. pp. Mrozowskiego Ferd. Aug. » Pa DOMICO: - uleczenie których używa się środków „ Chodorowie Z. J. Krynicki, „ Kołomyji Daw. Kramer, z. n E. Machalski, ży p kach J. Kodrębski, 
Gallego i Ludwika Spiessa. 1047 1—24 _Bliższą wiadomość udzieli {Zarząd dóbr gorzkiego smaku, leczy zapalenie kiszek „ Czerniowcach St. Agopsowicz, „ Krakowie dr. Sawiczewski ap.| „ Rzeszowie J. Schaitter i sp. | n wd” Sissermann, 
w Korszyłówce, poczta Bogdanówka. ` 3—6 i gastralgije. > J Brzozowski, i y M. Jawornicki, „ Samborze Kriegseison, „ Złoczowie O. Fadenhecht, 
n Czerniowcach Ig. Schnirch, | „ ~ Józef Jahn. „ Skolem W. Liehesmann, „ tkwi Jul. Nahlik. 


ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnćj niemocy, Opa- 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 
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ý Papier Fayard i Blayn 4 


$ CHARTA CHEMICA DU CODEX. daniu £ sit i marnicnia. najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiėg Bergen w Norwegii 
A nione zapalenie piersi. Mg J.-P. Laroze et 0°, rue jczystszy i najskuteczniejszy gatunek tr iego w Berge Norwegii. l 
ip Leczy reumatyzmy, katary, źadawnio! J reumatysmy w bio a gł 8h a Pała: „Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płucowych, w szko1bu- 
maa tach i slaboścìach Ra chitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podugryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. < 


9 wrach, rany, oparzenie, spaleńniyny, odmrożenia, nagmiotki wszelkiego rodzaju itp. (4 
'rąbki A papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są Radfiseni f 
vard 1 Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najzuakomitszych lekarzy. : 

adaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. | f 
W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; wa Lwowie w apt. p. P. Mikolasch; $ 
awie w apt. J. Iruuczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. 1037 11—24 {fi 
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W Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych PP, Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doklora Mankie- 


Olej ten najczystszy i najsknteczniejszy ze wszystkirh innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domib 
szek znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydała. 
BE" Każda fiaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzoną jest moją marką ochraniającą i moim podpisem Wai 
1079 5—? Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 
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